
Nr 173 (Wjdanii popołudniowe). We Lwowie wtorek dnia 2i maja s8(il r Rok n m .

Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e :

uii.!MPi-/nic 2 i;.nony; — za dwu razowy dostawę luinu 
do)iłiica się 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazow ą przesyłką : 

rocznie . 30 K — h
kw artalna . 7 „ 50 „
miesięcznie 2 , 50 „

z dwurnzową przesyłką : 
rocznie . . 36 K — h
k w a rta ln ie . . 9 , — ,
miesięcznie 3 ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Kr

Rękopisów R edakcja  nie zwraca

O g ł o s z e n i a
t . \  je .lin  wiersz petitewy albo jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden  wiersz petitowy w rubryce N adesłane  40 halerzy 

Drobne ogłuszenia (tylko w num erze porannym i po 50 

halerzj za 10 w yrazów ; następne po I 1/, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko 

iiiunikaty po Kronice  za laden wiersz netilowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

A d res: „Oziennlk Polski'‘ — Lwów, plac Marjackl I. 7
Telefonu Nr. 171.

N. s t  a 76/1.
Do szanownej redakcji czasopisma 

D zienn ik  Polski

we Lwowie.
W skutek wezw ania sądu pow iatow ego w 

Trem bow li, upraszam  na podstaw ie §. 19 ust. 
pras., o umieszczenie w najbliszym num erze 
D ziennika Polskiego, w miejscu ustaw ą wska- 
zanem , następującego sprostow ania:

W  artykule pod napisem : „Krzywdy lu d u ", 
umieszczonym w num erze 150 (w ydanie popo
łudniowe) D zienn ika  Poskiego  z dnia 7 m aja 
1901 przytoczono, że Filip Sosnij gospodarz 
w Zalawiu, pow iatu trem bowelskiego — popadł 
w lichwiarskie długi, które zaciągnął u Mojże
sza D rim m era, a które doszły do kw oty 50 zł. 
w. a. — że D rim m er celem ściągnięcia tej p re 
tensji swej — zagrabił u Sosnija zboże, w ar
tości 100 zł. w. a , owce w art. 24 zł., okłoty, 
przygotow ane na pokrycie chaty, gęsi wartości 
12 zł. i rozm aite statk i gospodarcze, łącznej 
w art. 30 zł. w. a. — dalej przytoczono, że za
grabione te rzeczy zostały sprzedane, że później 
zawiadom ił sąd Sosnija, iż wierzyciel jego 
zrzekł się zagrabionych ruchom ości (sprzedawszy 
je !) — że natom iast w ystawiono atoli cale go
spodarstw o Sosnija na licytację, odm aw iając 
prośbie Sosnija, aby mu dozwolono sprzedać 
morg gruntu  na zapłacenie tego długu — że 
wreszcie przeprow adzono licytację i że w ten 
sposób dopuszczono do tego, iż za m ały Iług, 
już zresztą pokiyty, sprzedano i całe gospodar
stwo Sosnija.

Powyż naprow adzone okoliczności prostuje 
się — albowiem nie jest praw dą, jakoby celem 
ściągnięcia pretensji D rim m era w kwocie 50 zł. 
w. a. zagrabiono u Sosnija rzeczy, wartości 
podanej w pom ienionym  artykule. P raw dą  n a 
tom iast jest, że celem ściągnięcia, na rzecz 
D rim m era, pretensji 8 zł. zpn. 5 zł. 50 ct., 
30 zł. zpn. i 7 zł. 91 ct. zpn., zagrabiono u 
Sosnija : zboże wartości szacunkowej 17 zł. 60 
ct. i inne ruchomośei łącznej wartości 30 i 
kilku zł. w. a. — z ruchom ości tych sprzedano 
[.rzez wierzyciela jedynie tylko zajęte zboże, na 
zaspokojenie pretensji 30 zł. w. a. Reszta ru 
chomości została na wniosek wierzyciela zwol
niona z pod egzekucji. Egzekucja na  n ierucho
mość dłużnika Filipa Sosnija dozwolona została 
pierw otnie jeszcze w r. 1887, celein ściągnięcia 
innych, dalszych wierzytelności D rim m era w 
kwotach 50 zł. i 50 zł. zpn.; a następnie i dla 
pozostałych jeszcze niezaspokojonych wierzytel
ności w kw otach: 8 zł.; 5 zł. 50 ct.; 7 zł. 91 
ct. a. w., ponieważ do postępow ania licytacyj
nego przystąpiła ponadto T auba H orstein z 
pretensją 200 k. zpn. i Kasa oszczędności w 
Trem bow li z pretensją 15 zł. zpn. — przeto 
nie można było zarządzić tylko przym usow ą 
adm inistracje dochodów realności tej z powodu 
za wysokiej łącznej sumy egzekwowanych wie- 
lzytelności, w porów naniu  z rocznym docho
dem realności. Nie jest też praw dą, by Sosnij 
udaw ał się jeszcze przed licytacją do sądu z 
prośbą o pozwolenie m u sprzedania 1 morga 
gruntu — lecz przeciwnie, mimo wszelkich sta 
ra ń nakłonienia Sosnija do sprzedaży części go
spodarstw a swego przed licytacją — Sosnij na 
przedstaw ienia te przystać nie chciał. — W  koń
cu podnosi się, że przeciw Mojżeszowi Drim- 
merowi wdrożono też w r. 1899 dochodzenia 
karno-sądow e z powodu dopuszczenia się lichwy 
na szkodę Filipa Sosnija, które to  dochodzenia 
atoli musiały być zaniechane.

Lwów, 16 m aja 1901.
G. k. p rokura to r państw a:

H ag der er.

Poi airesem  Polaków i Czechów
we wspólnych delegacjach.

LW ÓW  20 m aja.
Dziś tedy zebrały się w stolicy Austrji 

wspólne delegacje, celem dorocznego uchwalenia 
wspólnego budżetu i załatw ienia spraw , obu 
połów m onarchji dotyczących. Trzech w spól
nych m inistrów  staje zawsze przed tern forum 
dw upaństw ow em : spraw  zagr. (hr. G o l u c h a -  
w s k i), wojny (br. K r i e g h a r a m e r ) ,  wspól
nych finansów i.zarazem  wielkorządca „okupo
wanych" prow incyj. Bośnji i Hercegowiny 
( K a l l a y ) .

Mały ten  parlam ent austro-w ęgierski, z r e 
g u ł y ,  nie ciska zbyt wielkich głazów pod nogi 
tych trzech m inistrów  i po należytem w ygada
niu się nielicznych reprezentantów  obustronnej 
opozycji, sesja delegacyj kończy się zawsze ku 
zupełnem u zadowoleniu obu rządów.

W iększość bowiem dla swych postulatów
— zwłaszcza, w o j s k o w y c h  — m ają one z 
góry z a p e w n i o n ą ,  a o to przecież chodzi 
im g łów nie! Kiedy żyli jeszcze delegaci czescy 
Vaszaty, Gregr (senior), ś. p. Otto H a u  s n e r  
ze strony  Polaków , m inister sp raw  zagr. mie
wał dni dość... gorące. Połknąć m usiał nie je - 
dnę gorzkę pigułkę, które zwłaszcza dw aj p ier
wsi podaw ali mu wcale nie ocukrzone piękną 
retoryką.

Lecz czasy się zmieniły i hr. Gołuchowski
— dzięki swej spokojnej, um iarkow anej, a dla 
całego państw a istotnie pożytecznej działalności 
na swem niesłychanie ważnem i trudnem  sta- 
row isku, — nie miewa na serjo ostrych, a rze
czowych krytyków i polem istów we wspólnych 
delegacjach. Nas naturaln ie  musi to jeno rad o 
wać, że nasz rodak z taką dzielnością, w praw ą 
i uznaniem  gorącem  korony, naw ą m onarchji 
steruje. W szełakoż to zadowolenie serc polskich 
zaciem nia pewien fakt, który d z i w n e  ś w i a 
t ł o  r z u c a  n a  s t o s u n e k  o b e c n y  A u s t r o -  
W ę g i e r  d o  N i e m i e c .  '

Oto notoryczną jest rzeczą, że rząd pruski 
od kilku la t upraw ia han iebną eksterm inację 
wobec poddanych austrjaćkich s ł o w i a ń s k i e j  
n a r o d o w o ś c i  — Polaków i C zechów — i rok 
rocznie odbyw ają się rugi z granic niemieckiego 
państw a setek, a naw et tysięcy P o l a k ó w  i 
C z e c h ó w ,  tak  dobrze robotników , jak  przed
stawicieli inteligencji. Rugi te — o ile Polaków  
dotyczą — są owocem bezustannych zabiegów 
bakaty  poznańskiej, k tóra  wysuszą mózgi swych 
posiepaków w tym celu, aby W ielkopolskę 
módz prędzej, czy później zgerm anizować! 
Na to barbarzyńskie, sam owolne postępow anie 
Prusaków , — urągające wszelkim wymogom 
praw a międzynarodowego, a naw et stypulacjom  
trak ta tu  tró jp rzym ierza; dalej doprow adzające 
w prost do obsurdu każde pojęcie o wzajemnych 
obowiązkach „zaprzyjaźnionych" ze sobą sąsia
dów, austrow ęgierski urząd spraw  zagranicznych 
spogląda z wręcz niezrozum iałą biernością, i apa- 
tycznością.

Ogranicza się może, co najwyżej, do bardzo 
grzecznych i bardzo delikatnych przedstawień 
w Berlinie, ale one najwidoczniej zbywane tam 
byw ają lekceważeniem i w ykrętam i sofistyczny- 
mi, skoro resporro tractatur ! W nosząc z głosów 
pólurzędowej prasy, tu  i tani m owa jest w ta 
kich razach o zasadzie „niem ięszania się" w 
wew nętrzne stosunki sprzym ierzeńca i — na 
tern koniec. Gdy jednak agitatorzy p ro testan ty
zmu z Prus i Niemiec zaczęli jaw nie i głoś .o 
propagow ać w A ustrji hasło antipaństw ow e 
i antidynastyczne Los vom Rom , które w g run
cie rzeczy rozumie się : Los von Oesterreich — 
i gdy bezbrzeżna cierpliwość rządu austrjackiego 
raz się tak dalece wyczerpała była, iż zajął 
wobec tych agitatorów  energiczniejsze stanow i-

wychodzi 2 razy d?iens;e
sko, wówczas rząd rzeszy ostro i stanowczo 
upom niał się o swych em isarjuszy i... pastorzy 
protestanccy dalej podm inow ują niemieckie p ro 
wincje w Austrji.

Zestawienie rugów pruskich z dokum ento
w aną ustawicznie przez A ustro-W ęgry arc-ytole- 
rancją  wobec pastorów  zagranicznych, dopro
wadza do tak ujem nych dla Austrji rcfleksyj 
i wniosków, że wyświecenie właściwego stanu 
rzeczy w tern trójprzym ierzu jest, zdaniem na- 
szem, poprostu konieczno! Pow inni się o to po 
starać w pierwszym rzędzie p o l s c y  i c z e s c y  
delegaci, choćby tem mieli naw et wielką przy
krość wyrządzić hr. G ołuchow skietnu! Toż A  o 
strja  nie jest wasalem Prus, aby miała znosić 
tego rodzaju upokorzenia i szykany ze strony 
„zaprzyjaźnionego" sąsiada i sprzym ierzeńca.

Ruch emigracyjny.
Przedwczoraj zamieściliśmy korespondencję 

z Delatyna, przedstaw iającą w żywych barw ach 
sceny, jakie rozgrywają się w tej chwili w ca
łym kraju, a już zwłaszcza w aow iatach wscho
dnich, gdzie gorączka em igracyjna ogarnęła 
umysły włościan tak, jak dotychczas u nas nie 
bywało. Jestto epidem ja, jeżeli kiedy, to w 
roku bieżącym najm niej uspraw iedliw iona; już 
bowiem nietylko opozycyjne pisma polskie, ale 
naw et ruskie dzienniki przyznają, iż nie można 
się skarżyć na brak zarobku. Zrozpaczeni go
spodarze na większych i mniejszych m ajątkach, 
przepłacają robotnika, to sam o koleje żelazne i 
przedsiębiorcy, prow adzący regulację rzek — 
zarobku podostatkiem , a lud grom adnie wy
jeżdża za m o rze ! Nie bieda przeto, nie brak 
chleba, ale robota niesum iennych agitatorów  
jest przyczyną tej zarazy, co ogarnia kraj cały 
w sposób zastraszający.

1 niema dnia, iżby nam  nie doniesiono 
o wyjeździe kilku, kilkunastu, a naw et kilku
dziesięciu rodzin naraz z tej, lob innej wioski. 
O przyczynach i istocie tego nieszczęsnego, 
epidemicznego ruchu pisaliśm y już tylekrotnie, 
że pow tarzać się, uw ażam y już za zbyteczne. 
Notujem y więc jedynie relacje korespondentów  
o rozm iarach emigracji. I tak, w Cieszano- 
wskiem wychodźtwo włościan w roku bieżącym 
podwoiło się, pomimo, że lud nm może tam  
narzekać ani na brak zarobku, ani też na małe 
wynagrodzenie. R uch epidemiczny kieruje się 
do Prus, Saksonji i do K roW .w a Polskiego, 
a dzięki łatwości w uzyskaniu paszportów, 
wyemigrowało do tej pory około 3000 osób 
płci obojga. W  roku ubiegłym chłopi tam tejsi 
poczynili bardzo sm utne doświadczenia w 
Niemczech, gdzie obchodzono się z nimi źle, 
nie dotrzym ano um ów, lub w ydalono b zpod- 
staw nie. A jednak  obecnie znowu idą tam !

Z pow iatu obertyńskiego, bądź do A m ery
ki, bądź też do Bośnji, wyruszyło przeszło 120 
rodzin, a to głównie z gmin O bertyna, Nieźwisk, 
H erasym ow a i P iotrow a. Ciekawy, niewesoły 
obrazek z tego właśnie ruchu znajdujem y w ko
respondencji D ila . „Bawiąc 9 bm. w Oberty- 
nie — pisze korespondent — wstąpiłem  do ży
dowskiego kram u i zastałem tam  kilka d iew- 
cząt, które kupowały chustki. „Moszkowa — 
rzecze jedna z nich — dajcie mi chustkę, ale 
taką, jakie noszą w ńm eryce". — „Nu, to wła
śnie są am erykańskie chustki", odpow iada ży
dówka i pokazuje zwykłe chusteczki. K orespon
dent dowiedział się przy tej okazji, że dziew
częta należą do partji, która wyjeżdża z Kamio
nek pod Kołomyją do Argentyny, a składa się 
z pięciu rodzin. Ogółem wyjeżdżało 1000 osób, 
z Dżurowa, O bertyna, Chocimierza i siół okoli
cznych. Jechali na Udine. C harakterystyczne, że 
wszyscy oni wstrzymali się przez dobę z w yja
zdem, aby zaczekać na jednego z towarzyszów, 
który odsiadywał jeszcze areszt za jakieś prze-

ive Lwu w ie ; 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny 8 halerzy

na prow incji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieezorm 10 halerzy

kroczenie. W prost z więzienia ruszył na dwo
rzec kolei.

W dniu 10 bm. z dworca kolei w Ottynji 
wyjechało 300 osób du K anady, a 22 bm. ma 
wyruszyć drugi transport.

T en  sam ruch odbywa się w okolicy Mar- 
jam pola i Pobereża.

Zachodzi obaw a, że wkrótce rozpocznie się 
nowa nagonka za em igrantam i w Galicji. Rząd 
w prow incji w San Paolo rozpisał konkurs na 
dostarczenie 30.000 im igrantów , a między wnie- 
sionem i ofertam i znajdują się cztery od ajentów , 
którzy przyrzekają dostarczyć ludzi z A ustrji. 
Z inicjatyw y konsula ausLo-węgierskiego w Bra- 
zylji, austrjackie m inisterstw o spraw  w ew nę
trznych ostrzega ludność przed tym w erbunkiem . 
Stosunki w San Paolo dla wychodź ów z A u
strji są bardzo niekorzystne. W prowincji tej 
nie dają wcale guntów  i przybysze mogą jedy
nie szukać zarobku w  pracy akordow ej na p lan
tacjach kawy. Zapłata jest bardzo niska, a ro 
botnicy doznają ze strony p lantatorów  takiego 
trak tow ania, jak  niewolnicy. Przyteni wym iar 
sprawiedliwości w San Paolo urąga wszelkim po
jęciom. W ychodźców przeto czeka nędza i śmierć 
głodowa. Czy to ostrzeżenie pomożeV Epidem ja 
wychodźcza tak ogarnęła umysły ludu. że tru 
dno spodziewać się rychłego opam iętania.

Godne naśladowania.
(Od naszego korespondenta).

Ł ań cu t 18 m aja.
R ada pow iatow a w Łańcucie, licząc się z 

ogólnie znanym  faktem , że poziom w ychowa
nia i praktycznego wykształcenia w dziedzinie 
gospodarstw a domowego kobiet wiejskich, po
zostawia wiele do życzenia, założyła w pow e- 
cie szkolę gospodyń wiejskich, na wzór szkół 
rego rodzaju, istniejących w kraj ich  sąsiednich. 
Szkoła ta, pierwsza w kraju, weszła w życie z 
dniem  1 m aja 1900. Głownem zadaniem  szkoły 
jest przygotować dorosłe dziewczęta, córki wło
ścian, do sam oistnego prow adzenia włościań
skiego, domowego gospodarstw a.

Pow iat łańcucki, przy zakładaniu szkoły, 
starał się. ażeby zakład taki. zastosow any ści
śle dc miejscowych w arunków , iniał także za 
zadanie pouczenie tych wszystkich czynności, 
jakie każda wlościanka znać pow inna, aby 
rentow nie prowadzić swe domowe gospodar
stwo. »

Kierowniczką szkoły zam ianow ał wydział 
pow iatow y pannę Marję Gostkowską, która n a 
była jeszcze przed objęciem posady teo re ty 
cznych i praktycznych wiadomości. W  szcze
gólności p. kierowniczka była w szkole gospo
dyń wiejskich w Grotkau i Neustfidte na Śląsku 
pruskim , w Friedlandzie w Czechach i na kur
sie mleczarskim w Tęgoborzu.

Szkołę na razie o tw arto w Gorliczynie, 
wiosce o 3 k ilom etry  od Przew orska oddalonej, 
w budynku ordynacji przeworskiej, za op łatą  
rocznego czynszu <500 koron. Do budynku n a 
leży także trzymorgowy ogrćd. Kurs trw a przez 
6 miesięcy, od 1 m aja każdego roku, do końca 
października. Nauka dzieli się na teoretyczną i 
praktyczną. Czas do południa przeznaczony jest 
na naukę praktyczną, po południu na naukę 
teoretyczną 1 roboty ręczne.

Ponieważ w Gorliczynie jest niemożliwe 
zaprow adzenie gospodarstw a podwórzowego, 
przeto nauka praktyczna musi się ograniczyć 
tyłku do gospodarstw a domowego, które obej
m u je ; a) kuchnię, b) p ran ie i prasow anie, 
c) utrzym yw anie porządku domowego, d) mle
czarstwo.

W  mleczarni zap owadzony system hol
sztyński; jest on najtańszy i najłatwiejszy do 
urządzenia. Dia te.j właśnie łatw ości urządzenia

najprędzej między naszymi wieśniak uni pi żyjąc 
się m. że.

Ogród, znajlu jący  się obok szkoły, dzie
wczęta sam e upraw iają; sadzą i pielęgnują w a
rzywa.

Robotom  ręcznym poświęcone s ą  wszyslk »■ 
godziny, wolne od innych zajęć. Przedewszy- 
stkiem dziewczęta uczą się szycia bielizny i su 
kien, dzisiaj po wsiach noszonych, a obok (ego 
napraw iania starej odzieży.

Nauka klasowa obejm uje hygjenę, hodowlę 
bydła, trzody i drobiu, mleczarstwo, ogrodni
ctwo, dalej język polski, historję polską, rachunki, 
nauki przyrodnicze i religję.

Przy szkole znajduje się in lernal, gdzie 
dziewczęta m ają pomieszczenie za opłatą 24 k. 
miesięcznie. — Dziewczętom mniej zamożnych 
rodziców zniża wydział pow iatow y opłatę o 
połowę.

Nauczycielka w miesiącach zimowych objeż
dża pow iat i odbyw a wykłady w ędrowne po 
gm inach, ściśle według program u, wskazanego 
przez wydział powiatowy.

W ykłady tegoroczne (w zimie 1900 i 19011 
odbyły się w 10 gm inach tutejszego powiał u 
i miały bardzo dobre powodzenie.W szystkiego. io  
nauczycielka mówiła, słuchano baidzo chętnie, 
uczęszczano na wykłady pilnie. W każdej wsi, 
z każdym dniem liczba uczestniczek coraz b a r
dziej się wzmagała, tak, że niekiedy sala szkolna 
nie mogła pomieścić wszystkich słuc haczek.

Sejm pow inien ze swej strony przeznaczyć 
fundusze na poparcie tego rodzaju szkoły i s ta 
rać się także i w innych pow iatach je  zakładać. 
W sąsiednich krajach, jak  w Niemczech, Cze
chach, M orawji, kląsku, szkoły gospodyń w iej
skich nadzwyczajne oddają usługi społeczeństwu. 
U nas także i względy narodow e przem aw ia ą 
za tworzeniem  tego rodzaju szkół. A . B .

I Pjryisi.
P aryż 17 m aja.

Kolonje. — Su łtan  marokońsbi. — B udżet ko- 
lu n ja ln y . — Powrót S a ry  B ernhardt i  Coque- 
lin  a. — .,Ogniem i mieczem“ w  przeróbce dra
m atycznej. — S tyka  i  Sknkiew ice . — A rtyśc i 

polscy na w ystaw ie obrazów.
Na razie F ranc ja  m a w olną głowę- Skoń

czyło się bezrobocie w M ontceau, a i w Algierji 
zapanow ała cisza. Kabyle zostali poskrom ieni, 
Max Regis, po turbow any trochę, jest na wy
zdrowieniu, dekret, który żydom zabraniał n o 
szenia swego stroju, został przez nam iestnika 
uniew ażniony. Słowem — spokój, tylko na g ra
nicy Marokka posterunki francuskie m ają się 
na baczności. Tubylcy T uafu  i T idibeltu  zw ró
cili się byli do sułtana m arokańskiego z prośbą 
o pom oc i poparcie. Odpowiedź su łtana  prze
jęły posterunki francuskie i przekonały się o 
wielkie1 nienawiści, jaką w ładca Marokka żywi 
dla rzeczypospolitej.

Kochany sąsiad pisze m ianowicie w spółw y
znawcom . że otwarcie nie może wystąpić prze
ciw Francji. Ale zaleca berberom  opierać się 
z całej siły zajęciu oaz przez Francuzów  Fprzy- 
rzeka im skryte, ale czynne poparcie. R ów no
cześnie bowiem wysyła zlecenie do pogran i
cznych szczepów m arokańskich, aby n ieustan 
nie napadały  na tery torjum  francuskie, w strzy
m ując w ten  sposób operacje gjaurów . Rząd 
francuski wobec tego wysłał do T angcru  krzy- 
żownik „A ssas"... Poza tem  w arunki w kolo- 
njach francuskich są dobre. W iadom o, że nie
daw no jeszcze kolonje narażały F rancję  na c ią 
gle wydatki.! Dziś budżet kolonialny zmienił się 
znacznie na korzyść. W  Indochinach sum a do
chodów wynosi 22,998.000 fr., a więc pozostaje 

1 już pew na nadw yżka w dochodach. Na M ada
gaskarze dochody również tworzą większą simie.

Historja Beatryczy Cenci.
W śród legend historycznych, które natchnęły 

pióra poetów, jedno z miejsc uprzywilejowanych 
zajm uje h istorja Beatryczy Cenci. Dość w spo
mnieć nazwiska Słowackiego i Shelleya, aby 
zrozumieć, jaką  rolę legenda ta odgrywa w po
ezji. A ileż broszur i dziel rozm aitych poświę
cono lej spraw ie! B eatnce Cenci żyła w trady 
cji, jako lilja złam ana, oprom ieniona blaskiem 
męczeństwa, jako  ojcobójczyni, która srom ka- 
ziorodczy na własnym rodzicu pom ściła i tylko 
dzięki ciemnocie sądów ówczesnych, poszla^ na 
pień pod topór katowski. Spraw a była nieco 
ciem na. Historycy bawili się w rozm aite kom
binacje. Koniec końcem Beatrice Cenci pozo
staw ała przez trzy wieki uosobieniem  czci ko
biecej, ściganem furjam i fatalizmu.

Ale taki to już los najefektowniejszych le
gend, że prędzej czy później w proch je  rozbija 
ścisła analiza historyczna. Oto rzymski profe
sor R odiani na podstawie nowych dokum entów  
rzucił zupełnie inne światło na tę spraw ę. P o
słuchajm y jak  najściślejszego streszczenia wy
w odów  jego.

Ojciec Beatrice Cenci, Franciszek, patry- 
c-jusz rzymski, naturalny  syn m onsignora Krzy
sztofa Cenci i Beatrice Arias, legitym owany był 
przez swego rodzica. Muszę jednak objaśnić, iż 
ty tu ł m onsignora nie oznaczał w tedy księdza. 
Zarów no Franciszek Cenci, jak i praw ie całe, 
liczne potom stw o, jakie miał z poślubioną w 14 
roku życia, w r. J 563, Ersyllą Santacroce, są 
widocznie new ropatam i, noszą przekleństwo 
cherobliwości, jak  to  zaraz zobaczymy.

Po śmierci żony, z k tórą  m iał dw anaścioro

dzieci, Franciszek oddał się rozpuście i nie zaprze
stał jej, pomimo, że się drugi raz ożenił z wdo
wą Lukrecją Velli. Rozwiązłe życie i długi, w 
jakie popadł z powodu wielkich kar sądowych, 
zniewoliły go do w ydalenia się z Rzymu, za
mierzał więc wynieść się do innej prowincji 
Włoch, pod M antuę. Już wtedy był w wojnie 
z własnerni dziećmi, zwłaszcza, kiedy z obawy, 
iż stracą ojcowiznę, poczyniły kroki, aby prze
szkodzić ojcu w sprzedaży m ajoratu i spraw ę 
wygrały. W tedy to Franciszek Cenci w yprow a
dził się poza granice państw a papieskiego, do 
Rocca Petrella, w Abruzzach, własności M arja- 
na Gollonny, którem u się wtedy zwierzył, że 
własne dzieci godzą na jego życie.

Jakoż i wyjechał w r. 1597, zabierając z 
sobą żonę, a z siedm iorga dzieci, które wtedy 
żyły, synów ; B ernarda i Paw ła, oraz córkę, Bea
trice. Reszta pozostała w Rzymie, pomiędzy 
niemi najstarszy syn, Jakób, najwięcej z ojcem 
pokłócony i wydziedziczony, ten, który, zdaje się, 
sam oskarżał go o kazirodztwo i pono p róbo
wał otruć i zasztyletować. Na wyrodnego syna 
wygląda także drugi syn, Krzysztof, karany  za 
gwałty, bójki, obelgi, zabity później na ulicy w 
jakiejś brudnej zwadzie, kiedy gonił za ładną 
T ranstew eranką. Nie lepszym, a może naw et 
jeszcze sm utniejszym  obrazem , był trzeci syn, 
Roch, także zabity w bójce.

B ernard  był ulubieńcem o jc i, ale i on nie 
był wolnym od dziedzicznych nałogów ; najm łod
szy zaś, Paw eł, chorowity, wmieszany do słyn
nej zbrodni, dlatego tylko uniknął ręki kata, że 
um arł na kilka tygodni przed wyrokiem, w wię
zieniu.

Co do córek — pom ijam y inne, aby zająć 
się B eatryrza. Kiedy jej ojciec został zam ordo
wany, m iała dwudziesty drugi rok. chyba więc

nie była tym aniołem piękności, gdy pomimo 
posagu, w przejrzałym już, jak  na ówczesne 
stosunki, wieku, męża nie znalazła. Że nie by
ła niew inną gołębicą, za jaką  ją  podaw ano, 
wykaże się jasno.

W r. 1597 widzimy zatem Franciszka Cen
ci w Rocca P e tre lla ; tu taj żelazną ręką po
wstrzymywał wybuchy dzieci, tak, że pożycie 
rodzinne musiało być poDrostu straszne. Z arzą
dzał Petrellą niejaki Olimpiusz Galvetti, nie
jednokrotny świacLk srcgości Franciszka wzglę
dem żony i dzieci, który naw et pomógł B ernar
dowi i Pawłowi do ucieczki do R zym u. Do
kładnie nie wiemy, jak w obu kobietach po
w stała myśl zgładzenia męża i ojca. W iadom em  
jest tylko, że Calvetti, człowU' żor.aty. zaw ią
zał stosunek z Beatrice, skutkiem czego F r a n 
ciszek Cenci wyrobił oddalenie go, a kobiety 
zam knął w pokojach, co nie przeszkodziło je 
dnak, że Beatrice i Calvetti widywali się p o ta 
jem nie ; w tedy, zdaje się razem z pozostałym  
w Rzymie najstarszym  synem, uknuto plan u- 
śm iercenia starego, zwłaszcza, że Beatrice czuła 
się być m atką. Ona to popchnęła Calvettego do 
zbrodni, tak, że przybrał sobie niejakiego Marka 
Catalano, jako wspólnika, ona poprow adziła 
m orderców , wskazała im pokój, gdzie spal oj
ciec. Cenci padł nieżywy pod uderzeniem  m łot
ka, dostarczonego przez własną córkę, z w iado
mością żony, Lukrecji.

Ubrawszy trupa, mordercy zrzucili go z 
okna zamku w przepaść, aby nasunąć pozór, 
jakoby przypadkiem  tam  wleciał. Działo się to 
dnia 10 września 1598 roku.

Przez czas jakiś w Rzymie sam ym  nie sły
chać było o podejrzeniacn, ale w Rocca P e
trella zaczęły niezwłocznie krążyć wieści, jakoby 
stary  Cenci zginął śm iercią n ienatu ralną. Z ja

wiło się w końcu ta jne doniesienie i w styczniu 
1599 r. mordercy i spólnicy ich byli w ręku 
sprawiedliwości.

Um arł niebawem  Paw eł C en c i; Olimpiusz 
Calvelti został zabity, zdaje się przez nasłanych 
zbirów, aby nie poczynił zeznań, a drugi m or
derca um arł w więzieniu, przyznawszy się do 
wszystkiego i opowiedziawszy cały przebieg 
zbrodni.

Papież Klemens VIII. A ldobrandini, po prze
prow adzeniu procesu, podpisał tedy wyrok 
śmierci na wszystkich żyjących uczestników 
m orderstw a. Jedenastego września (t. j. w rok 
po zabójstw ie) na placyku przed mostem św. 
Anioła, kat spełnił swoje zadanie. Jakób Cenci 
został zabity uderzeniem pałki w głowę, Lukre
cję ścięto, zaś Beatrice oddała ostatn ia głowę 
pod miecz. Dziwić się zresztą nie można, że 
widok tych strasznych kar poruszy! do litości 
tłum y, przyglądające się w ykonaniu wyroku, 
atoli, trzeba wiedzieć, że nikt w tedy nie znał 
dokładnie praw dy, a Beatrice głośno żałowała 
za swoje grzechy.

Że Beatrice miała dziecko z Calvettim , wy
pływa z jej testam entu, w tedy i długo potem 
jeszcze nieznanego, gdzie w tajem niczych sło
wach zapisuje „na pewien cel" 300 skudów, 
a potem  w tajnym  kodycylu, już w więzieniu, 
większą jeszcze kwotę. Z pieniędzy, jakie dzie
dziczyła, odkłada na specjalny cel 10lX) skudów, 
z tych 500 dla niejakiej K atarzyny de Sanctis, 
aby wychowywała m ałe ubogie dziecko, swego 
pupila. Było to widocznie dziecko Beatrice, 
o kfórem, oprócz trzech kobiet zajm ujących się 
jego wychowaniem , nikt nie wiedział. W ypły
wałoby stąd, że Beatrice porodziła je w ciągu 
przerwy pomiędzy 10 września, a styczniem, 
kiedy z o tp ła  uwięziona.

Gdyby ta  m ała sierota była owocem kazi
rodztw a, jak  wielu sądziło, Beatrice byłaby tę 
okoliczność z pew nością wyjawiła na swoje u- 
niewinnienie. Przytem  agent księcia Modeny sam 
ocmośne wyznanie słyszał w więzieniu z ust 
rzymskiej patrycjuszki. W sekretnym  kodycylu 
skazana wyraża życzenie, aby  mały pupilek, 
dopiero w 20 roku życia dowiedział się o sw< - 
jem pochodzeniu. Co się z nim stało, nie w ia
domo.

Ze znanych dotąd dokum entów  nie w y
pływa wcale, aby Franciszek Cenci dopuścił się 
kazirodczego g w a łtu ; przecież adwokaci obrony 
w procesie nic o tem nie w spom inają, a byliby 
argum ent wyzyskali, gdyby było możhwem.

Dobra Cencich zostały skonfiskowane przez 
papieża, według przepisu praw a, że m ajątki 
były obdłużone, więc wierzyciele dom agali się 
likwidacji. Praw dą jest, że bratanek Klem ensa 
VIII, Jan  A ldobrandini, kupił dobra T orre  Nova 
na subhaście, ale stąd  nie wypływa jeszcze, aby 
rodzina papieska, jak niektórzy tw ierdzą, zrabo
wała fatnilję. O te resztki fortuny pozostali p ro 
cesowali się miedzy sobą.

Niestety, dotąd nie udało się odnaleść 
aktów  procesu, o których w iadom o, że składały 
się z czterech tysięcy kartek. Posiadała je po
dobno rodzina markizów Sam pierich, spadko
bierczyni Cencich, są o nicli głuche wieści, ale 
nie wiadomo, gdzie się znajdują i czy wngóle 
się dochowały. Bcrteiotti znalazł pomiędzy irt- 
nemi w Miscellaneach bibljoteki W atykanu ręko
pis, zawierający niektóre akta i z tych Rodiani 
nowych szczegółów zaczerpnął. O u także zna
lazł testam ent Beatrice i to  razem z sekretnym  
kodycylem , w A rchiw um  państw ow em  w 
Rzymie.

Wiktor Jasiński
i*m 6 w . SłOWŁttkiefO 1, 2  ( u p n M iw  iiów aoj

S k ł a d y :  
Gródecka I. 1 2 7 .

Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny 
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH

O R E N S T E I N  &  K O P P E L
JO

urządzają i dostarczają koleje coina, la- 
sowe. przeuoóne I stał*, lokomotywy wr- 
goulkl rozmaitych koaatrakoy|, tzyay, itd.
K a t a i e g ł  i k w n u r y i r  m p i a t a ł t .
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niż w ydatki. W kolonjacb zaehodnio-afrykari- 
skicli budżet rów now aży się ściśle.

Tyle z polityki, k tórą zresztą przeciętny Pa- 
ryżanin nie zajm uje się zbytnio. Ma on inne 
atrakcje. Oto. „boska* Sara i .wielki* Goąue- 
lin powrócili z siedniiomiesięcznej wycieczki a r 
tystycznej po Ameryce. Od Haw ru aż do P a 
ryża towarzyszyły im setki reporterów , którzy zre
sztą niewiele więcej dowiedzieli się o pobycie 
obojga artystów  na ziemi Yankesów ponad to, 
co przynosiły już dawniej telegram y z N. Jorku. 
Sara zarobiła m iljon franków, trochę mniej Co- 
que!in i są zadowoleni. Zawsze jeszcze .w ie l
ka i niezrów nana* artystka przygotowuje na 
jesień nową atrakcję i to nieobojętną dla nas. 
Postanow iła wystawić sienkiewiczowskie .O gniem  
i mieczem* w przeróbce dram atycznej. Sam a 
nie objęła żadnej ro li ; będzie tylko dyrektorką 
i reżyserką. Przeróbka jeszcze nie gotowa, ale 
już rysuje się wzory kostjum ów, które w te 
go rodzaju robotach scenicznych zazwyczaj głó
w ną odgrywają rolę.

Mieliśmy i w ś.\iecie m alarskim  sprawę 
o .O gniem  i mieczem*, a 'e  mniej przyjem ną. 
Bohaterem  był p. Styka. W otw artym  właśnie 
salonie .p ó l Elizejskich* wystawił on trzy p ra 
ce, podobno już znane u w as od daw na. Są to: 
szkic olejny, odświeżony pastelam i, a odtw arza
jący epizod z węgierskiej kam panji Bema, dalej 
w łasny swój po rtre t i w końcu duży obraz, 
przedstaw iający W itolda, księcia litewskiego, gdy 
przed płonącem  Kownem zaprzysięga swemu 
ojcu, K iejstutowi, zem stę nad  Krzyżakami. 
P. Styka zatytułow ał ten obraz „Ogniem i mie
czem*, chcąc Francuzom  dać do zrozum ienia, 
że .najw iększy m alarz polski* ilustruje dzieła 
największego polskiego pisarza. Tymczasem Sien
kiewicz protestuje w Figarze  przeciw tej skro
m nej reklam ie .najw iększego malarza* i ogła
sza, że p. Styka nie otrzym ał odeń pozwolenia, 
że postępuje sam ow olnie, że zna go bardzo 
m ało... .Najw iększy malarz* — jak  już nieraz 
bywało — doznał m ałej kom prom itacji, ale... 
francuskie ilustracje już  zamieściły reprodukcję 
.O gniem  i mieczem* największego polskiego a r 
tysty — Jean ’a Styki... Byle handel szedł.

W spom niawszy o otw artym  salonie, do
dam , że artyści polscy tym razem dość licznie 
są tu reprezentow ani, jakkolwiek, co do jakości, 
nie przodują w powodzi tysięcy dzieł, jakietni 
zapełniono pięć sal wystawy. O ile zdołałem 
zauważyć są tu ta j:  Aniela B iernacka, Czesław 
Jankow ski, Bogumiła Kazimir, Kazimierz M ar
kiewicz. Jan  Rożen, A lbert Paljański, Bolesław 
Szaókowski, Świeykowski, Dybowska, Zuzanna 
Jagielska, A ntoni Kam ieński, A rtur Markowicz, 
Bolesław Nawrocki, Henryk Kossowski, Michał 
Tarnow ski. W icenty Trojanow ski, Edw ard Le
wicki, no i oczywiście p. Styka. L  M.

K R O N I K A .
Z k olsji państwowych. Nazwa przystanku 

osobowego „Mnichowic-Stranczic* na szlaku Gmiind- 
Praga w obrębie c. k. dyrekcji koleji państwowej 
w Pradze, została z dniem 1 maja b. r. zmieniona 

na „Stranczic*.
Odznaczenie. P. Zygmunt F i s z e r ,  in

spektor rybactwa w K rakjw ie, otrzymał na wysta
wie rolniczej w Pradze, srebrny medal czeskiego 
Towarzystwa rolniczego, a to w uznaniu niespo
żytych zasług, położonych około rozwoju rybactwa.

Stypendjnm w kwocie 1600 koron rocznie 
dla doktorów medycyny celem wykształcenia się w na
uce weterynarji. Na podstawie reskryptu ministerstwa 
wyznań i oświaty ogłasza rektorat Akademji wetery
narji we Lwowie (ul. Kochanowskiego 1. 33) konkurs 
na stypendjum w kwocie rocznej 1600 koron, o które 
ubiegać się mogą młodsi lekarze, pragnący uzyskać 
naukowe wykształcenie w dziedzinie weterynarji. Po
dania należy wnosić do 30  czerwca b. r.

Opieka nad dziećmi. Wobec tego, że w o- 
statnich czasach liczne procesy ujawniły nieludzkie 
znęcanie się nad dziećmi ze strony opiekunów, a na
wet rodziców, wydał minister sprawiedliwości do są
dów i prokuratorów okólnik w sprawie ustawowej 
opieki nad dziećmi.

Nie mógł trafić. Michał Leszczyszyn, podpił 
sobie wczoraj, jako, że to dzień świąteczny; podpił 
sobie tak radykalnie, że wracając o godzinie trzy 
kwadranse na 3 cią rano do domu, zaszedł nie tylko 
w inną stronę miasta, ale i próbował się dostać do 
jednej z kamienic przy ulicy Klonowicza, bo mu się 
zdawało, że tam mieszka. Dzwonka nie nnógł się do
szukać, walił więc pięściami w bramę, a potem so
bą samym, tak długo, aż brania wyleciała z futryn, 
a Leszczyszyn wraz z nią wpadł do sieni. Uczynił 
się straszny rum or i zjawił się nakoniec policjant, 
który na razie pozwolił się przespać Leszczy szynowi 
w areszcie, zanim zapłaci odszkodowanie za wywa
loną bramę. Ale swoją drogą mocna to musiała być 
brama, skoro wyleciała pod naciskiem pijaka...

Jeszcze wybijanie szyb. Jakiś kapral 80 
pp. wracając w podochoconym stanie do koszar w 
ulicy Zamarstynowskiej, z za rogatki żółkiewskiej, 
wpadł nagle w zapał wojenny i dobywszy bagneta, 
wybił siedm szyb w oknach lokalu Chaima Gros- 
handa.

B ó jk a .  Na rynku pobiła się dziś rano czuła 
para kochanków : Antoni Machnowicz i Katarzyna 
Nędzowska, wesoła córa — Lwowa. Dla uspokoje
nia zaordynowała policja obojga po 6 godzin aresztu.

Hakatyzm pocztowy. Wielce oryginalną 
wędrówkę odbył list, wysłany z Berlina dnia 17-go 
z. m. Pomimo nader wyraźnego adresu i to w ję 
zyku niem ieckim : „Herrnl... L . W anchau , Sadow a  
Nr. f>“, z wymienieniem kraju, chwaląca się wzoro- 
wemi porządkami poczta berlińska, list uważała za 
stosowne wysłać d o .. Teheranu. Urząd pocztowy 
tamtejszy, otrzymawszy list dnia 29-go kwietnia, 
przesiał go do Baku, skąd dnia 9-go maja wysłano 
go już do Warszawy, dokąd też nadszedł dnia 
15-go b m.

Samobójstwo. W Marburgu zastrzelił się one- 
gdnj dr. Eugeniusz Joseph, profesor literatury nie
mieckiej. Liczył on 47 lat wieku.

Poczta Żydowska. Na sporze między T u r
cją, a mocarstwami w sprawie pocztowej, umieli 
skorzystać przedewszystkiem żydzi. Oto bowiem rząd 
tnrecki, chcąc zjednać sobie ich względy, otworzył 
w Jerozolimie fi'ję pocztową, w której pracują sami 
żydzi, a z tego powodu zamykają ją  w soboty 
i święta żydowskie. Turecki Macham-pasza, przeło
żony żydów, a zarazem ich rabin, wydal też odezwę 
do sw egi ludu, wzywającą go do popierania tej 
fiji  wyłącznie, ażeby nie korzystać z poczt cudzo
ziemskich.

Ładna guwernantka. Państwo N. w W ar

szawie, przyjęli do dzieci Francuskę, która przy zgo
dzie wymówiła sobie „wolne .wieczory*, ponieważ, 
jak mówiła, ma korzystne w tych godzinach zajęcie 
i nie chce go utracić. Nowi chlebodawcy, ujęci uj
mującą powierzchownością Francuski, zgodzili się na 
jej propozycję. Po kilku dniach, gdy Francuska po
częła stale wracać po północy do domu, p. N. po
stanowił zbadać zajęcie tajemniczej nauczycielki. Któż 
zdoła opisać jego zdumienie, gdy się przekonał, że 
opiekunka i mentorka dzieci chodzi na występy do 
jednego z przybytków podkasanej Muzy. Niechaj to 
będzie przestrogą dla innych w wyborze cudzozie
mek na bony do dzieci.

Koniec „Paryżanki*. Statua Paryżanki, wi
tająca z głównej bramy wystawy paryskiej zwiedza
jących, miała w tych dniach być przetransportowa
na do Budapesztu, ażeby tam zdobić posiadłość na
bywcy swego, bogatego Węgra. Zbudowano skrzy
nię długości 8 '5 0  m , szerokości 3 '5 0  m. Waga 
skrzyni wynosiła 8 — ''0 0 0  kilogramów. Straszny wy
padek spotkał jednak nieszczęśliwą „paryżankę* przy 
wyjeździe ze swej ojczyzny. Ludzie zajęci pakowa
niem statuy, tak się do tego wzięli niezręcznie, iż 
upuścili ją  na ziemię i rozbili na setki kawałków. 
Ocalała tylko twarz, podczas gdy fryzura nawet zo
stała zniweczoną. Maska tylko — oto co pozostało 
z pięknej „paryżanki*.

Odkrycie nowych pieczar. W  Saint- Antoine 
odkryto tymi dniami bardzo interesujące pierzary, 
do których dostano się przy pomocy studni na 20 
metrów głębokiej. Burmistrz z Mouchon. p. Malot, 
spuścił się w ubiegły czwartek wraz z kilku oso
bami do tej studni i wszedł do pieczary, ciągnącej 
się na 100 metrów w formie galerii bardzo malo
wniczej aż ku drugej ,  bardzo głębokiej studni. Przy 
tej zatrzymano się, z obawy upadku w głębię. 
W  tych dniach mają przystąpić do dalszego badania 
groty.

Konsnl niemiecki przemytnikiem. W  u-
bieglym tygodniu na komorę warszawską przybyła 
z Berlina platforma, na której ustawiony byl wóz 
meblowy z rzeczami nowomianowanego konsula ge
neralnego niemieckiego w Warszawie p. ron Ha- 
kathausena. Onegdaj na komorę zgłosił się osobiście 
p. H. i po załatwienia formalności meble wyładowa
no. Opłaty celnej za rzeczy domowe konsulowie nie 
płacą. Po wyładowaniu meble z platformy wozem 
odstawiono na stację towarową i zaplombowano 
Nazajutrz komora dowiedziała się, iż w owym wo
zie pozostały paki i pokrowce, które mają być zwró
cone do Berlina i w tych paczkach ma znajdować 
się jakiś towar. Kiedy »óz zrewidowano znaleziono 
12.000 sztuk cygar lepszego gatunku. Cło od tych 
cygar wynosiło około tysiąca rubli. Wobec tego spo
rządzono protokół i oprócz konfiskaty cygar i wozu 
nałożono karę rb. 4000. Konsnl zapewnia, że cyga
ra nie są jego własnością i nic o nich nie wie
dział. Śledztwo w t iku.

Żydzi przeciw Dreyfusowi. Z powodu wy
danego świeżo pamiętnika Dreyfusa „Hamelic* pi
sze: „Większa część książki jest aż nadto znaną
z opisów „sprawy*. Dziwnem jest tylko to, że w 
pamiętniku niema nawet wzmianki o stosunku auto
ra do żydów, którzy tak wicie dlań cierpieli i współ
czuli jego niedolę. Jest to fakt smutny i wielce po
uczający, jakimi -ą ci żydzi „wyzwoleni*, co po
święcają się uprawianiu obcych winnic i zapomina
ją  zupełnie o własDym narodzie*.

Następca tronu niemieckiego od swojej 
wizyty w W iedniu i zapisania się na uniwersytet 
w Bonn, stanął na widowni publicznej. Piszą o nim 
i mówią dużo. Fryderyk Wilhelm nie jest wcale 
podobny do ojca pod względem usposobienia. Na
przód niema daru wymowy Dwa razy wznosząc 
zdrowie cesarza Franciszka Józefa, straci! wątek my
śli, nadto wzrwało mu się lapsus linguae. Zamiast 
powiedzieć: „Pozwalam s o b i e  p r o s i ć ,  aby wasza 
cesarska mość łaskawie przyjęła moje podziękowa
nie", rzekł. .Pozwalam, aby wasza cesarska mość 
przyjęła łaskawie moje podziękowanie ‘ . Dalej, książę 
nie jest tak zamiłowanym w wojskowości, jak wszy
scy przedstawiciele rodu Hohenzollernów. Nie znosi 
parad. Przekłada nad nie sztuki piękne. To też pod
czas pobytu w Wiedniu, spędzał wiele chwil w m u
zeach. Następca tronu ma tylko jedno wspólne upo
dobanie z ojcem : lubi, aby go fotografowano. Pod
czas przejażdżek w Wiedniu, ile razy widział skiero
wany na siebie aparat, m gawlTowy, zaraz wydawał 
rozkaz, aby stangret jechał powoli.

Całkiem po. . prusku 650 kutlów „na pa
miątkę* zabrali sobie uczestnicy „komersu*, urzą
dzonego w Bonn przez studentów na cześć cesarza 
Wilhelma. Korporacja „Borussia*, która zajmowała 
s ;ę urządzeniem tego przyjęcia, wzywa teraz pu
blicznie, aby owi amatorzy pamiątek zwrócili kufle, 
lub zapłacili po 1 marce 25 feników za sztukę*.

Figiel studencki. Dział'1 się .. w Ameryce. 
Noc późna, kelnerzy drzemoi, ale bawią się wesoło 
studenci kolumbijskiego uniwersytetu. Wszyscy oni 
są pewni, że jeden z nii h ma pieniądze, ale nadzieja 
ta po bliższem badaniu jednego przez drugiego za
wodzi. Mała narada, aż wreszcie jeden się odzywa : 
„Płacić I* Przeciw temu protestuje jeden po drugim, 
wyrażając taką samą ochotę do płacenia. Nagle od
zywa się pierwszy: „Wszyscy przecież płacić nie
możemy. Zagrajmy w ślepą babkę ; którego kelner 
złapie, ten zapłaci*. Propozycję przyjęto. Kelaera z za
wiązanymi oczami postawiono w rogu sali, a tym 
czasem cichaczem wyniósł się z szynku jeden po
drugim.

Z kraju.
P o ż a ry . (D e m i a n ó w). Na folwarku dwor

skim Szczoka wybuchł dnia 12 maja b. r. około go
dziny 9 wieczorem pożar, który zniszczył do szczętu 
stajnię, własność Klemensa hr. Dzieduszyckiego. 
W płomieniach zginęło 45 krów i jeden koń Ogień 
rozszerzył się z taką szybkością, iż o ratunku we
wnątrz znajdującego się bydła nie mogło być mowy. 
Szkoda wynosi około 11.000 koron. Mieszkańcy tu 
tejsi są zdania, że ogień był podłożony. (b.)

(E I e o n o r ó w k a), powiat, skałacki. Onegdaj 
w nocy wybuchł tu w domu włościanina Wojciecha 
Siary pożar, który zniszczył do szczętu prócz jego 
domu i zabudowań gospodarczych, także jedenaście 
innych zagród. Pogorzelcy w znacznej części byli 
ubezpieczeni od ognia. Przyczyna powstania ognia 
nie jest wiadomą. (st. r.)

( G r ę b ó w ) .  Dnia 11 h. m. około godziny 5 
po południu wybuchł w przysiółku Szlacheckie ad 
Grębów, w domu tamtejszego włościanina Franciszka 
Rutyny, pożar, który rozszerzywszy się następnie 
wskutek silnego wiatru na sąsiednie domostwa, zni
szczył, mimo energicznej akcji ratunkowej, dwanaście 
zagród włościańskich. Szkoda zrządzona pożarem wy
nosi około 18 .000  koron i była tylko na bardzo 
małą sumę ubezpieczona w krakowskiem towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń. Ogień spowodo j ;ly dzieci, 
bawiące się zapałkami. "  (kr.)

( K r o ś c i e n k o ) .  Dnia 12 maja około godziny 
8 wieczorem wybuchł w naszem miasteczku pożar 
w stajni Jakóba Engliindera, który pochłonął w ofie
rze cztery domy wraz z zabudowaniami gospodarcze- 
mi. Podejrzanego o podpalenie Jakóba Engliindera 
aresztowano i odstawiono do więzienia śledczego tu 
tejszego sądu powiatowego. ( pł )

(P o s t o ł ó  wk  a). W dniu 13 b. m. przed
południem w gminie Postołówka koło Husiatyna 
powstał pożar w jednej z zagród włościańskich, któ
ry przy silnym wietrze i z powodu nieobecności 
mieszkańców, którzy byli w polu i na jarm arku 
w Ghorostkowie, omal, że całej wioski nie obrócił 
w perzynę. Dzięki jednak energicznej akcji ratunko- 
kowej, przedsięwziętej przez tutejszego respicjenta 
straży skarbu p. Misiąga, wraz z nadstrażnikiem Bu- 
eheltem i strażnikiem Kozubowiczem, pożar został 
zlokalizowany tak szczęśliwie, że oprócz dwóch bu
dynków wszystko zostało ocalone.

( W i e r z c h o s ł a w i c e ) ,  powiat tarnowski. 
W Podlesiu wybuchł onegdaj nad wieczorem w szo
pie tamtejszego włościanina Wincentego Poohronia 
pożar, który zniszczył w pół godziny prócz tej szopy 
także dwie stodoły sąsiadów Pochronia. Ogień wznie
cił przypadkowo parobek Pochronia, Głowacki, który 
pracując w szopie palił papierosa. (d. C.)

(W  o 1 a j  a k u b o w a), powiał Drohobycz. One 
gdaj wybuchł tu groźny pożar, który w niespełna 
godzinę zniszczył doszczętnie 6 zagród włościańskich. 
Szkoda wynosi około 15 000  koron. W pożarze od
niosły cztery osoby poparzenia na ciele. Przyczyna 
pożaru nie jest wiadoma. (>«/).)

Kraków. {B ar narodowy 3 go M aja). Za
rząd główny towarzystwa . Szkoły ludowej “ wyjaśnia 
wskutek licznych zapytań, iż wszystkie listy składko
we na „dar 3 go Maja" zwrócone być mają wraz 
ż zebraną gotówką w Krakowie wprost do zarządu 
głównego (biuro Pijarska 2, I. p., od godziny 4 — 7 
wieczorem), z prowincji zaś bądź to wprost do za
rządu głównego, bądź za pośrednictwem kół miejsco
wych, które zebrane pieniądze wraz z listami zarzą
dowi głównemu prześlą. Nadmienić wreszcie należy, 
iż z powodu olbrzymiej ilości nazwisk składkujących, 
nietnożli wem się okazuje szczegółowe ich ogłaszanie 
w pismach codziennych. Do wiadomości tych ofiaro 
dawców, którzy życzą sobie, by listy ich szczegółowo 
były ogłaszane, zawiadamia zarząd główny towarzy
stwa „Szkoły ludowej*, iż po zamknięciu składek 
na „dar 3-go M aja' wydawane będą osobne dodatki 
do dzienników ze szczegółowymi wykazami datków.

{Zarząd główny tow arzystw a  „Szkoły ludo
wej ) wzywa wszystkie kola miejscowe, które doiąd 
nie nadesłały sprawozdań kasowych z czynności za 
rok 1900, by uczyniły to najspieszniej, gdyż koła, 
które obowiązku tego nie dopełnią, nie będą uwzglę
dnione w sprawozdaniu roeznem zarządu głównego.

Biały Dunajec. (Samobójstwo) W przystę
pie chwilowego szału utopił się tu  56 letni wło
ścianin Jan Pawlikowski. (k. r.)

Cieszanów. (Jeszcze w spraw ie pozoru w  
Oleszycach). W  numerze 135 K u r  jera  lwowskie
go umieszczono na samym wstępie opis pożaru w 
miasteczku Oleszycach i we wsi Oleszyce stare pod 
napisem „Straszny widok zniszczenia* od (specjalne
go na miejsce wysłanego korespondenta).

Nie wdaję się wcale w krytykę samego opisu 
katastroty, gdyż mniej więcej opis ten zgadza się 
z faktycznym stanem rzeczy, lecz w imieniu prawdy 
i słuszności oświadczyć inuszę na tem miejscu, że 
wszystkie ustępy w tym opisie umieszczone, a skiero
wane przeciw osóbie Władysława księcia Sapiehy są 
wierutnem kłamstwem i tchną tendencyjną zło
śliwością. Książe bowiem należy bezsprzecznie 
do rzędu ludzi, dbających o wiele więcej o 
dobro ludu, aniżeli szau >\vny autor dotyczącego pa
szkwilu. Lud miejski w każdej dobie i potrzebie 
garnie się do księcia jak do ojca i zawsze znajdu
je  u niego pomoc, radę i ojcowskie orędownictwo, 
o czem nietylko cała ludność powiatu cieszanowskie- 
go, sąsiednich powiatów, ale nawet i kraju Wie i 
poświadczyć może. Tysiące grosiwa płynie z jego 
skarbnicy rocznie na wsparcia dla ubogich i nie
szczęśliwych, setki fur drzewa materjałowego otrzy
mują rocznie biedni pogorzelcy z jego rewirów, a 
co do zarobku, niech szanowny autor paszkwilu zaj
rzy do kasowych ksiąg gospodarskich klucza Oleszy- 
ckiego, a przekona się, jak hojnie wynagradza ten 
magnat robotników za świadczone mu usługi. Jeżeli 
tedy ten człowiek każdej chwili gotów do świadcze
nia dobrodziejstw, to jakże ohydnem jest posądzać 
go o zatwardziałość serca i nieuczynność wohec tak 
okropnej klęski. On na wieśćjo nieszczęściu przerwał 
swą podróż do wód z chorym od dłuższeg i czasu 
synem. Ou pierwszy wraz z swą przezacną małżon
ką zaopiekował się nieszczęśliwymi, przyjął ich we
dle możności pod swój dach, karmi ich swym Chle
bem i mlekiem, na swych łąkach i pastwiskach kar- 

i żywy inwentarz pogorzelców, wstawia się gorącomi
u władz celem uzyskania jak najznaczniejszych da
tków na rzecz nieszczęśliwych Oa na wid >k nędzy i 
rozpaczy płacze z nieszczęśliwymi, a za to wszystko 
paszkwilant czerni go przed światem jak najniewin- 
niej i bezczelnie.

K s. Aleksander Z aw adzki 
proboszcz.

C zo rtk ó w  s ta ry . {Śm iertelny wypadek). 
Włościanin tutejszy Marcin Mirus przybył onegdaj do 
młyna amerykańskiego celem naostrzenia nożów od 
sieczkarni. Zaledwie jednak zabrał się do ostrzenia, 
porwał go pas transmisyjny, wskutek czego Mirus 
poniosł śmierć na miejscu. (u. z.)

U ołńe, powiat tlumacki. (N ieszczęśliw y w y 
padek. Włościanin tutejszy, Iwan Buga, powracał 
onegdaj z wozem, naładowanym drzewem, z lasu 
dworskieg w Międzygórze. Z powodu wybojów na 
drodze, wóz się wywrócił i przygniótł swym cięża
rem postępującego obok Bugę. Na krzyk syna jego, 
Nykoly, który towarzyszył ojcu, zbiegli się ludzie, 
spiesząc z pomocą. Podniósłszy wóz, znaleźli już 
tylko p id  drzew m martwe zwłoki im-rki).

K o tęd z ian y . ■ Samobójstwo młodej d zie
w czyny  ) Przed kilku dniami wyłowiono w tutej
szym potoku Niezława, zwłoki 18-letmej dziewczyny, 
Anny Stachów, która popełniła samobójstwo z po
wodu tego, iż rodzina jej czyniła wymówki z po
wodu niemoralnego prowadzenia się.

P rzem y śl, {Towarzystwo muzyczne.) We 
wtorek, 21 bm odbędzie się w sali ratuszowej IV 
koncert sezonu 19 >0/901, pod kierow nictw em  dyr. 
L. Dietza, z łaskawym współudziałem p. Marji Pra- 
schil, pianistki, uczenicy prof. Melcera.

S ta n is ła w ó w . {O lichwę) Dnia 22 b. m. 
odbędzie się przed tutejszym trybunałem rozprawa 
karna przeciw Mendlowi Lebensartowi, b. radnemu, 
oskarżonemu o lichwę.

( 0  ,czerwony sztandar*). W  środę odbyła 
się przed tutejszym trybunałem karnym rozprawa są
dowa, w której jako oskarżony stawał śpiewak ope
rowy p, Adam Ludwig o występek zbiegowiska z § 
279 u. k., wywołanego rzekomo przez oskarżonego

w dniu 4 października 1899 r. Przez ulice Stani
sławowa posuwał się wówczas wieczorem tłum ro- 
Loiników, wznoszący okrzyki: „Pereat Rubinstein! 
N* latarnię!* i śpiewający „Czerwony sztandar*. 
Dla zrozumienia sytuacji dodać należy, iż niejaki 
Rubinstein byl prezesem ówczesnym kasy chorych, 
a syn jego jej lekarzem i demonstracja ta przeciwko 
nim obu była zwrócona. Tłumów., poruszającemu 
się ku rynkowi, zabiegł drogę żandarm i wezwał go 
do rozejścia się przyczem aresztował p. Ludwiga, 
który szedł na czele pochodu, jako niepowolnego 
jego wezwaniu. P. Ludwig stwierdzał, że przybył 
wówczas świeżo z Drezna i powracał do domu wła
śnie w kierunku, w którym szedł tłum, usunąć się 
zaś nie miał ani czasu, ani gdzie. Po wywodzie 
obrońcy oskarżonego, adwokata dra Lorscha, trybu
nał p. Ludwiga od oskarżenia uwolnił.

Tłumacz. (Samobójstwo obłąkanego). Tutej
szy mieszkaniec, 48  letni Antoni Pawłowski, który 
od dłuższego czasu cierpiał na pomięszanie zmysłów, 
obwiesił się tu onegdaj we własnej stodole. (mn .)

Wieprz kolo Andrychowa. {Smutny koniec 
alkoholika). Tutejszy włościanin Jan Kołaczek, znany 
w naszej wsi z tego, że nade wszystko lubiał wó
deczkę, wybrał się onegdaj z końmi do Andrychowa 
na zaronek. Dobrze musiało mu pójść w Andrycho
wie, gayż nad wieczorem konie powróciły same, a 
Kołaczek znajdował się wprawdzie na furze, lecz 
spal snem sprawiedliwych. Żona jego ujrzawszy po
wracającą furę, z daleka tylko przypatrywała się jak 
konie same zajeżdżają na obejście. Bała się bowiem 
pokazać mężowi, gdyż ten wracając zwykle z takiego 
„zarobku* w stanie podochoconym, garbował babie 
skórę, co się wlazło. Gdy wreszcie konie stanęły, a 
„czuły* mężulek nie wstawał z wozu, przemogła 
w babie ciekawość kobieca i przystąpiła do wozu. 
Na spodzie wozu zobaczyła męża, leżącego twarzą 
na dół. Sądząc, że jest pijany, nie budziła go, lecz 
pozostawiła w tej pozycji, jak go konie przywiozły, 
aby się wyspał. Na drugi dzień dopiero spostrzegła 
Kołaczkowa, że mąż zasnął na wieki. Pnsłano natych 
miast po lekarza do Adrycbowa, który mógł tylko 
skonstatować śmierć wskutek pijaństwa (kap)

W o łc n ió w , powiat żydaczowski. (Znalezienie  
zwłok.) Na terytorjum tutejszej gminy, wyrzuciła 
w dniu 13 hm. rzeka Stryj, zwłoki nieznanego 
z nazwiska robotnika. Zwłoki, według orzeczenia 
lekarzy, leżały w wodzie najmniej dwa tygodnie.

U ■ *•)

* Colosaeum Thorna O J 13 m aja sensacyjny pro
gram. K o n  o r a l i ,  zagadka XX. wieku. K r u e g e r i  
K i r s t e n ,  komiczno - m uzykalna m askarada. F r o b a ,  
fenom enalny żongler. S i o s t r y  S c  h a  e t e r ,  duelystki 
na kole. T r i o  D e c a r u s o ,  słynni włoscy instrum en- 
talno  wokalni artyści M a r i t a n a  i V i c t o r i a ,  artystki 
napowietrzne. I r e n a  B e l l a n y J  sub re tka  itd. itd. — 
C e n y  z w y k ł e .  Codziennie o godz 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. Co niedzieli i św ięta d w a  przedsta
wienia. Co piątku High-Life. —■ Bilety wcześniej są 
do nabycia w oiurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika 1. t*

* 30:000 koron wynosi główna wygrana loterji 
urządzouej przez Stowarzyszenie dziennikarzy i literatów  
„Concordia* we W iedniu Nieodwołalnie w dniu 25 
czerwca 1901 roku, odbędzie się ciągnienie losów, na  co 
zwracam y uwagę szanownych czytelników.

Zmarli:
W m ajątku swym. Okopy pod Lubaczowem , zm arł 

dnia 19 m aja h. r. W ładysław br. B r u n i c k i ,  jeden  z 
najeżynniejszycli obywateli w powiecie eieszanowskim. 
Przez długie lata  piastował godność prezesa rady pow ia
towej. on to zapoczątkował przed laty  zbieranie fu n d u 
szów na  budowę szpitala powiatowego w Lubaczowie i 
jako prezes odnośnego kom itetu, budowę doprowadził do 
skutku. Był przez szereg la t delegatem  krakowskiego 
Tow arzystw a wzajemnych ubezp ieczeń , oraz preze
sem radv n  dzorc-.zej Towarzystwa zaliczkowego w L uba
czowie. Przeżył la t i 9

Marja z Hulikowskic i G ó r s k a ,  żom  właściciela 
dóbr w poaviecie jarosław skim , zm arła w Ahbazji w 
24 r ku życia. Pogrzeb ś p zmarłej, odbył się w Hudkach, 
w pow. jarosław skim

Notatki literackie i artystyczne.
„Gazety świątecznej “ nr. 8 (z 19 bm )

zaw iera: Oszustwo królowej Dragi (telefon); Kórber 
11 (interwiew telefon); Drogi wodne (telegraf); 
Depesze; W sprawie kolumny Mickiewicza; „Za
raza* (sprawozdanie teatra lne); Motyw majowy 
(w iersz); Przegląd muzy :zny; Rekord akrobatów 
(wiersz); Berek zapieczętowany (autentyczna h isto rja ); 
Kronika; Epigramy z tygodnia: Ciągnienia.

„Kłosów" nr. 4, opuś-ił prasę pod redakcją 
K. Bartoszewicza i zarejestrowawszy co najlepsze 
utwory wiosennych natchnień (Wierzbicki, Dębicki, 
Pilewska, Świętochowski i Laskowski), przynosi do
kończenie „Hanki* Sewera, następnie zamieszcza 
bardzo na czasie będący artykuł „Unja Ormjan 
w Polsce*, dalej idą:  „Listy o Dalmacji* hr. Krzy
sztofa Mieroszowskiego, „Powietrze, jako czynnik, 
szerzący choroby* prof. Bujwida, „Przewroty w sztuce 
wojennej Wł Umińskiego. „Pierwiastki promienio
twórcze* przez K. J. i .K roiika* K. Bartoszewicza, 
omawiająca z humorem i satyrą inwestycje wodne. 
Sprawozdania literackie i Rozmaitości zamykają 
numer

Nakładem Spółki wydawniczej krakow
skiej wyszły w przekładzie polskim dwie nowelle 
Szezedryna (Sołtykowa): „Karaś idealista* i „W ier
ny Trezor*. Utwory te liczą się do arcydzieł rosyj
skiego satyryka.

Gotfryd Pray.T, utalentowany muzyk i kom
pozytor wiedeński, długoletni organista tumu św. 
Stefana, zmarł w 95 roku życia. Z dzieł zmarłego, 
który był nadzwyczaj wytrawnym kontrn-punkcistą, 
znane są najwięcej jego symfonje i hymn „Ave 
Maria*.

Nowy portret cesarza, maluje obecnie rodak 
nasz, miody jeszcze, lecz wielce utalentowany malarz 
i rzeźbiarz Jan Raszka. Pracownię artysty zwiedził 
onegdaj arcyks. Ludwik W iktor i wyraził się o naj- 
nowszem jego dziele nadzwyczaj pochlebnie.

Izba sądowa.
P aryż 15 m aja.

(Oszukańcza para).
Paryski sąd przysięgłych rozpatryw ał one- 

gdaj spraw ę, która pow inna w pałacu sp raw ie
dliwości dać dużo do myślenia. W iadom o, jak 
francuscy sędziowie względni są  dla wszelkich 
zbrodni, popełnianych „z nam iętności". Zabić 
niewiernego męża, zam ordow ać żonę, która 
zdradza, wyprawić na tam ten  św iat kochanka 
czy kochankę — to przestępstw a, nie spo tyka
jące w ostatnich czasach kary.

P. Kirst, kupiec z dzielnicy M ontm artre’u, 
staw ał już dw a razy przed tryhunalem . Dwa 
razy kochankom  swej żony pryskał w tw arze 
kwasem siarczanym , wypalając im oczy. Sąd 
uniew iniał go za każdym razem, po każdym 
wyroku pogodzone m ałżeństwo poczynało snuć 
pasm o nowej miłości. Piękne m ałżeństw o!

Obecnie trzeci proces — z innym  kochan

kiem żony — ujawnił, iż pani Kirst w porozu
mieniu się z mężem przyjm owała podarunki, a 
w końcu w mieszkaniu, w ynajm ow anem  przez 
męża, pozwoliła się zejść srogiemu Otellowi 
podczas schadzki z kochankiem . W szystko było 
um ów ione. Kochanek, bojąc się kąpieli z kwasu 
siarczanego, wolał podpisać weksle na 10.000 
franków, później atoli żal zrobiło mu się pie
niędzy, i podejrzew ając szantaż, udał się pod 
opiekę policji.

P a ra  małżeńska nie uniknęła tym  razem 
surow ej k a r y : cztery lala więzienia dla męża, 
2 l/» roku dla żony. Ale czyż ów  zazdrosny mąż 
zasługiwał już w poprzednich procesach na po
błażliwość? Gzy dla takiego jegomościa zdrada 
żony była istotnie hańbą ? Sądy przysięgłych 
nie wchodzą zazwyczaj w podobae „szczegóły*. 
Z tej nadm iernej względności korzystają coraz 
częściej jednostki bez czci i w iary.

Dwa razy dziennie
w y c h o d z i  < p Ł  i n *

ziemni Falski
zł. we Lwowie
(Z korony)

Zł. 2 5  Ct. na . prowincji
( 2  k o r .  5 0  h a L )  

t  d w u k r o t n ą  ^octlową w y t y t k ą  t rt 5 0  Cl- (1 korony).

•trrymnią c o d z t u m l o  r a w i « M  •  litudi W n y i

Pajtdynoiy mmttr kosztuj*
pcnaŁOJ Ct <3 b * M  - • 4 -wt <• ritu
•MOJ IV b*fcj -  nww», «*(.«■

fi

I

Małżeństwa z miłości.
Przeć kilku dniam i wielki św iat londyński 

bardzo się zgorszył związkiem małżeńskim m ło
dego markiza of R eadfort, porucznika gw ardji, 
znanego w tow . angielskiem aranżera, z panną 
Rosy Boote, aktorką z Gaiety T heatre. Od 1-go 
m arca piękna markiza nie występuje już na 
deskach teatru . Jestto naturalnie małżeństwo z 
miłości, ale młodzi dość długo czekali, bo m ał
żeństwo było odkładane na czas nieograniczony. 
P raw dopodobnie tym sposobem  chciał młody 
małżonek położyć tam ę rozm aitym  „przyjacio
łom* rozszerzającym plotki. Jestto  młodzieniec 
22-letni, charakteru  samodzielnego i sam odziel
ny też pan 22.000 akrów  ziemi. Małżeństwo 
miało m iejsce wśród dość oryginalnych oko
liczności. P anna Boote przybyła pewnego dnia 
ze swą koleżanką z Gaiety T heatre  du pierw 
szorzędnego hotelu w Folkestone. W parę go
dzin później jaw ił się markiz, a nazajutrz o 
8-m ej z rana młoda para tylko w tow arzystw ie 
koleżanki markizy panny Daisy R othe w yjecha
ła do wioski Saltw ooaa, gazie urzędnik stanu 
cywilnego dokonał aktu  złączenia ich na 
zawsze.

Niemniej rom antycznie zaręczył się znany 
myśliwy i podróżnik Henryk CaTondish z domu 
książąt Dewonshirc. Od 18 roku życia prze
biegł on parę razy Afrykę i znakom icie opisał 
kraj Somalisów. Z karaw aną 150 wielbłądów i 
84 uzbrojonych Somalisow, odbył Cavendish 
pochód do jeziora Rudolfa, wśród niebezpie
czeństw, grożących zarów no ze strony krajow 
ców, jak i orszaku lorda. Po powrocie tej eks
pedycji miał zam iar pójść ponow nie do źródeł 
rzeki Solat, do którego to celu i ekspedycja 
francuska M archanda zm ierzała. P raw dopodo
bnie byłby tam  dotarł prędzej, niż M archand, 
mając orszak z 400 bitnych Zulów i Som alisów 
złożony. Ale rząd angielski, chcąc uniknąć kon
fliktu, nie pozwolił na wymarsz.

Po ośm ioletniem  aw anturniczem  życiu i 
jego, potom ka starego rodu Cavendishów, do
sięgła strzała am ora. Zaręczył się on m ianow i
cie ze znaną, młodziutką śpiewaczką z D’Oyly 
Carles Savou T heater, miss Izabellą Yay. P ier
wsze laury zbierała młoda m iladv jako Elsa 
M aynard w „The Yeoman of T he G uard", n a 
stępnie w „The Rose of Persia*. — Zanim 
zostanie panią Gavendish, w ystąpi miss Yay 
jeszcze raz w komicznej operze Sullivana „Eme- 
rald lale*.

Z dworu belgradzkiego.
B elgrad  20 m aja.

(Telegram „Dziea. Pol.*)
Po ogrom nem  wzburzeniu, jakie wywołała 

wieść, iż królowa nie oczekuje rozwiązania, 
umysły zaczynają się powoli uspokajać, a wśród 
publiczności bierze górę przekonanie, że o do
brej wierze królowej, która sam a żądała pow o
łania lekarzy, nie należy w ątpić. Również 
z orzeczeń lekarzy wnioskować m ożna, że u k ró 
lowej były wszelkie sym ptom a brzem ienności 
i że tu miało się do czynienia z t. zw. „brze- 
m iennością histeryczną*. W  hajkę, o zamiarze 
królowej podsunięcia dziecka obcego, nikt tu nie 
wierzy. Nie jest także praw dziw em  doniesienie 
niektórych dzienników, iż poseł i konsul rosy j
scy wyjechali z Belgradu. Poseł rosyjski p. Cza- 
ryków był w sobole na audjencji u króla Ale
ksandra, a rosyjskiego konsulatu generalnego 
w Belgradzie wcale nie ma. Lekarze rosyjscy 
skonstatow ali, że królowa mogła być we wrze
śniu w odm iennym  stanie, ale w międzyczasie 
stan  ten mógł się zmienić. W  ostatnich czasach 
konak królewski otoczony był całym tłum em  
szpiegów, których wysłało stronnictw o ks. Ka
ra georgewicza. S tronnictw o to  dowiedziało się 
o pogłosce, o zamierzonem rzekomo podsunię
ciu obcego dziecka i dlatego całe życie pałaco
we poddało jak najściślejszej kontroli. P on ie
waż oczekiwane rozwiązanie nie następow ało, 
wzbudziło się w zwolennikach księcia podejrze
nie, iż w pałacu nie idzie wszystko legalnie. 
Król aż do ostatniej chwili wierzył w rozw ią
zanie królowej. Zawód bolesny, który go spo 
tkał, znosi mężnie i pociesza się tem , iż królo
wa jest zdrow ą i może jeszcze zostać m atką.

P aryż  20 m aja. Pew ną wesołość wywo
ła? tu  kom unikat, rozesłany przez am basadę

P .  N a j t a ń s z y c h  c e n a c h  „ S t e l H c *
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serbską, do dzienników, a utrzym ujący, że Kró
lowa Draga mimo złośliwej pogłoski, cieszy się 
sym patją  całego ludu serbskiego.

— W ybitny wiedeński ginekolog doktor 
Schauta wyraził się w spraw ie afery królowej 
serbskiej tem i słow y: .W ieści, jakie w tej całej 
spraw ie dostały się dotychczas do publicznej 
wiadomości, nie są dość wyczerpujące, aby na 
ich podstaw ie wyrobić sobie m ożna sąd decy
dujący*. Dr. Schauta  jest dalej zdania, że ma 
się tu do czynienia z wypadkiem , iż królowa 
Draga, jak wiele kobiet, sam a się co do swego 
stanu  myliła. Pogłoska, jakoby tu  miała miejsce 
sym ulacja, je s t tem mniej w iarygodną, że i tak 
po paru miesiącach m usiałaby praw da wyjść 
na jaw . W ykluczone jest także podsunięcie cu
dzego dziecięcia. Jeżeli w Belgradzie roznoszą 
wieści, że królowa Draga swoim stanem  z góry 
m iała zam iar złudzenia kogoś, to rzecz ta mało 
ma praw dopodobieństw a. O wiele w iarygodniej- 
szem jest przypuszczenie, że królowa sam a stała 
się onarą  złudzenia, co ze stanow iska lekarskiego 
jest bardzo praw dopodobne.

Otwarcie delegacyj.
(Telegram  „ D zie.m ika Polskiego*.)

W iedeń  20 m aja.
Dziś o 11-tej przedpołudniem  nastąpiło o? 

tw arcie austrjackiej delegacji, w sali posiedzeń 
izby panów . R ząd wniósł budżet na r. 1902.

Ogólna kw ota potrzeb wynosi 357,814.966 
koron, więcej o 780.260 koron, niż w roku 
ubiegłym

Nadwyżki z dochodów z ceł wynoszą 
110,541.299 kor., m niej o 14,497.950 kor., niż 
w r. u.

Na m inisterstw o spraw  zagranicznych po
trzeby netto  są 10,754.350 kor., więcej o 
334.373 k. niż w r. u.; na m inisterstw o wojny 
342,568.000, więcej o 450.000 k. niż w  r. u., 
z tego w ypada na ordinarium  wojskowe
275.858.000 k. (więcej o 2,399.000), na ekstra- 
ordiuarium  wojska 20,019.000 koron (m niej o
5.149.000 k.). O rdinarium  m arynarki wynosi 
30,803 000, wiecej o 2,281.000 kor. niz w r. u. 
Ekstraordinarium  m arynarki 15,887.000 k., o 
918,460 więcej.

Potrzeby na obszar okupacyjny w y n o szą : 
7,367.00u koron.

W iedeń 20 m aja. Z cyfr budżetu w spól
nego i poszczególnych pozycyj należy zaznaczyć: 
M inisterstwo s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  wy
maga kredytów  na w ybudow anie gmachu po
selstw a w Meksyku, jeszcze w roku bieżącym, 
na urządzenie całego szeregu nowych konsula
tów, jak  np. w Sidney (A ustralja) i w T ien t- 
sinie, na zam ianę kilka konsulatów  honoro
wych we faktyczne (M ontreal i Bruzzy) E xtra- 
ordinarium  m inisterstw a wojny zawiera zapo
trzebow anie na nowe ra ty  już uchwalonych 
kredytów, dla skom pletow ania zapasów, dla za
opatrzenia i ulortykow ania niektórych m iejsco
wości nowem i działam i, na dalsze próby z dzia
łam i polnem i i górskiemi nowych system ów.

E ta t m inisterstw a m arynarki zawiera żą
danie kredytów  na budowę nowego pancernika 
za sumę 17,400.000 koron, na co m iałaby w 
roku bieżącym być wypłaconą pierwsza ra ta
500.000 ko ron , dalej na uzbrojenie okrętów 
wojennych autom atycznem i działami szybko- 
strzałowem i ((authom atische Schnellfeuergeschu- 
tze); dalej idzie pierwsza ra ta  jednego m iljona 
koron na budowę nowych dokow w Połi, k tó
rych koszt ogólny wyniesie 4 i pół m iljona; 
dalej żądanie kredytów na dwa nowe m onitory 
dunaiow e, na 5 łodzi patrolow ych dla Dunaju, 
(co do tych pierwsza ra ta  400,000 kor.) Ogólna 
sum a zapotrzebow ania na tę flotyllę dunajow ą: 
z,4u0.000 koron. Zamknięcie rachunków  za rok 
1900 wykazało nadwyżkę 6,167.000 koron. Do
chody z cel za rok 1900 wynosiły 131,041.102 
koron.

W iedeń 20 m aja. D e l e g a c j a  a u -  
s t r j a c k a .  Posiedzenie otworzył jako najs ta r
szy wiekiem bar. H e l f e r t ,  na wezwanie m ini
stra spraw  zagranicznych Lr. Gołuchowskiego 
Br. Helfert zarządził natychm iast w ybór prezy
denta, na którego w ybrany został ks. Ferdynand 
L o b k o w i c. Nowy prezydent w krótkiem  prze
m ówieniu podziękował za wyrażone mu przez 
wybór zaufanie i zapewnił, że bedzie kierował 
obradam i bezstronnie, zakończył swe przem ó
wienie okrzykiem na cześć cesarza, powtórzonym  
z zapałem przez zebranych. Z kolei przystąpio
no do wyboru wiceprezesa. Na 47 głosów wy
brano nim jednogłośnie p. Apolinarego J a w o  l- 
s k i e g  o, który w krótkich słow ach' podzięko
wał za wybór. N astępnie przeszła delegacja do 
wyDoru rozm aitych komisyj, poczem posiedze
nie będzie zamknięte.

W iedeń 20 m aia. Posiedzenie delegacji 
austjackiej zamknięto, po dokonaniu w yborów 
komisji budżetow ej i petycyjnej. Przy zam knię
ciu posiedzenia członek delegacji Iro Dostawił 
szereg wniosków, odnoszących się do reform y 
wojskowej

Przewodniczący książę Lobkowic zaw iado
mił, że ju tro  o g. 1 po poł. odbędzie się u ro 
czyste przyjęcie delegacji austrjackiej u cesarza.

N astępnie posiedzenie zamknięto.
W i e d e ń  20 m aja. Dziś p o :awił się w 

delegacjach po raz pierwszy p. Wolf, który, 
jakby dla zaznaczenia swego lekceważenia dele- 
jacyj, przybył w wyszarzanym , ja sn y m  tużur- 

łru, z wielką żółtą różą w butonierce.

D E P E S Z E
te leg raficzn e  i telefoniczne.

K o n fe re n c ja .
P ra g a  20 m aja . Na wczorajszej konfe

rencji mężów zaufania niemieckiej partji postę
powej, ułożono po długiej dyskusji s ta tu t orga- 
n.zacyjny stronnictw a. O m aw iano obszernie n a j
bliższe w ybory do sejm u czeskiego i wyrażono 
żądanie, aby  o ile możności przy wyborach 
tych wszystkie niemieck e stronnictw a postępo
wały zgodnie i nie zwalczały się wzajemnie.

Drogi wodne.
P ra g a  20 m aja. Pod przewodnictwem  

hr. Bouguois odbyła się wczoraj w jego pałacu 
konferencja członków konserw atyw nej szlachty 
czeskiej. O m aw iano spraw ę dróg wodnych, o- 
m aw iano rów nież ostatnie publicystyczne ataki 
na księcia Scbw arcenberga; rezultatem  dyskusji 
tej było, że zgodzono sie w zupełności na poli

tyczne i rzeczowe zapatryw ania ks. Schw arcen- 
berga w spraw ie dróg wodnych.

W iedeń 20 m aja. W komisji dla dróg 
wodnych prow adzono dziś przed południem  w 
dalszym ciągu dyskuję szczegółową.

P. Rom anowicz wniósł, aby m iasto Lwów 
wciągnięte zostało do sieci komunikacyjnej i 
aby trasa  była przeprow adzoną po wysłuchaniu 
opinji W ydziału krajowego.

Obie rezcducje przyjęto.
List Miquela o kwestji polskiej.

Poznań 20 m aja. Były m inister i w ice
prezydent rady m inistrów  pruskich Miquel w y
stosował do burm istrza poznańskiego W ittinga 
list w spraw ie polityki antipolskiej, a Posener 
T a g ll. został upoważniony do ogłoszenia listu 
m inistra. , Zupełnie się nie obawiam , pisze by
ły m inister, aby w polityce rządowej wobec 
Polaków  mogły wskutek mego ustąpienia zajść 
jakie zm iany*. „My wojny przeciw Polakom  
nie prowadzim y, walczymy jedynie w obronie 
pokoju narodowościowego i dążymy do tego, 
aby niemiecka kultura zakwitła w tych p ro 
wincjach, aby Niemcy byłi pewni, że ich n a ro 
dowość uszczerbku nie dozna i aby Polacy stali 
się napraw dę pruskim i poddanym i, którzy nie 
zw racają spojrzeń i serc ku zagranity , lecz ku 
nam , ponieważ nam  wdzięczni być powinni za 
dotychczasowy swój rozwój*.

Szykany pruskie.
M a g d e b u r g  20 m aja. Policja odbyła 

tu kilka rewizyj u Polaków, między innem i u 
socjalisty polskiego, Józefa W ojdzińskiego. Za
brano kilkanaście jakichś broszur i gazet.

Zagadkowa sprawa.
K raków  20 m aja. Policja prowadzi 

dochodzenia w zagadkowej spraw ie. Oto w so
botę wieczorem, pizez otw arte okno wleciała 
do m ieszkania dyrektora gimnazjum św. Anny 
p. Kulczyńskiugo, kula. W  mieszkaniu na szczę
ście nie było nikogo. Grono rodziny znajdow ało 
się w sąsiednim pokoju. Nie stw ierdzono, czy 
to był zam ach, czy przypadek. Za zam achem  
przem aw ia też wiele okoliczności. — W okno 
strzelić miał nieznany młodzieniec, przechodzący 
tam tędy z bukietem  bzu w ręku.

Zakaz.
K raków  20 m aja. A dm inistracja N a 

przodu  m usiała od dziś dnia zaniechać pizyle- 
piania na zew nątrz lokalu egzemplarzy pism a 
swego przeznaczanego do czytania dla tych, co 
nie są  w stanie zaprenum erow ać pism a. Stało 
się to na podstaw ie wyroku sądu apelacyjnego 
zapadłego w sobotę.

Fałszerze pieniędzy.
B u d a p esz t 20 m aja. W  miejscowości 

T orda wykryto bandę fałszerzy pięciokoronó- 
wek i jodnoguldenówek. Między przew ódcam i 
tej bandy fałszerzy m ają się znajdow ać n a u 
czyciele i księża grecko-wschodni.

Pożar.
P ra g a  20 m aja. W Kładnie w ybuchł 

olbrzymi pożar w lasach, należących do Tow . 
E isenindustrie i wyrządził znaczne szkody.

Ostatnie wiadomości.
Ilustracja do rugów pruskich. W Koln. 

Volk$ztg. ogłosiła hr. S z e m b e k o w a  z Siemanie 
w Pozdańskiem, następując^ p ism o: „Pan W a l t e r  
von W a l t h o f f e n ,  po Idany austrjacki, syn ck. 
starszego radcy górniczego (Polana) zajął w paździer
niku z. r. w dobrach moich posadę e l e w a  a g r o 
n o m i c z n e g o ,  a to celem odbycia jednorocznej 
praktyki w rolnictwie. Gdy zameldował się był 
u tutejszego komisarza obwodowego, ten zażądał od 
niego paszportu, który mu też p. W alter wręczył. 
Nagle po 7 miesiącach pobytu, ten młody człowiek, 
k t ó r y  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  w z o r o w o  
s i ę  z a c h o wy  w a ł  i d o s p r a w  p o l i t y c z n y c h  
n i g d y  s i ę  n i e  w t r ą c a ł ,  o t r z y m a ł  r o z k a z ,  
a b y  w c i ą g u  14 d n i  P r u s y  o p u ś c i ł !

Zarządzenie to godzi boleśnie nietylko w p. 
W altera, skoro musi w ten sposób, bez dania jakiej
kolwiek racji do tego przerwać swoją praktykę, ale 
i we mnie, gdyż w najpotrzebniejszym dla mego 
gospodarstwa czasie, tracę ni stąd i zowąd sum ien
nego funkcjon&rjusza agronomicznego...

Tak postępują w Prusach z poddanymi austrja- 
ckimi, choćby niczem zgoła nie narażali się ogarom 
hakaty i choćby mieli podosUtkiem środków utrzyma
nia ! Z poddanymi naturalnie, gdy są — Polakam i! 
Drastyczny ten fakt z p. Walterem nadaje się istotnie 
do tego, aby w delegacjach wspólnych został teraz 
objektywnie poruszony i napiętnowany.

F&u Aleksander Świętochowski, redaktor 
warszawskiej P raw dy  — jak donosi K u r. W arsz. 
— zachorował bardzo ciężko.

ZE ŚWIATA
Miasto na zagłodzeniu. W  San Francisco, 

czyli Frisco, jak je  popularnie Amerykanie zowią, 
wybuchł obecnie strejk kelnerów i piekarzy, a i rze- 
źnicy także postanowili się do zmowy przyłączyć. 
Znaczy to bardzo wiele dla ludności, która dosłownie 
mieszka w restaura jacli. W ielu miljarderów n ie m a  
nawet własnych mebli i mieści się po hotelach 
i choć który posiada dom własny, to jada w re
stauracji hotelowej. W tak wysoko rozwiniętem ży
ciu restauracyjnem, nie brak i specjalnych urządzeń. 
I t k, w parterze hotelu są małe izhy z małymi 
stolikami. O piątro wyżej znajdują się separatki, 
jeszcze wyżtj już mieszczą się gabinety z fortepia
nem. -leszcze wyżej są gabinety o dwu fortepianach. 
Na następnem piętrze mieszczą się małe jadalnie, 
od których irzwi prowadzą do zwyczajnych izb ho
telowych. O każde p:ętro wyżej i ...moralność się 
stopniuje, a na ostatniem już jej nie ma wcale. 
Dyskretna służba hotelowa, pyta przybywającego go
ścia, zwyczajnie, na które piętro go wywindować.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  20 m aja.

(fr.) Chociaż to jeszcze więcej niż tydzień 
dzieli nas od końca miesiąca, wszelako speku
lanci giełdowi już myślą o likwidacji rachun
ków ultim owych. W  m aju nie spodziew ają się 
już znaczniejszego ożywienia się ruchu na giel- 
gie, tem bardziej, że publiczność wciąż trzym a 
się zdała i w spekulacji giełdowej żadnego u- 
działu nie bierze. Obliczają jednak na giełdzie, 
że jeżeli rada państw a uchwali w porę przed
łożenie inw estycyjne, w takim razie miesiące 
letnie, które zazwyczaj stanow ią tak zwany se

zon ogórkowy, w tym roku będą okresem n a j
większego ruchu na. giełdzie. Rząd będzie bo
wiem m usiał w ciągu lata zapew nia sobie przy
najm niej zrealizowanie części pożyczki inw esty
cyjnej potrzebnej na roboty w tym roku i w 
przyszłym. — Co się tyczy pożyczki na budowę 
kanałów, to ta zapewne dopiero później przyj
dzie na porządek dzienny. Na giełdach londyń
skiej, berlińskiej i paryskiej, dobre w rażenie 
wywiera wiadomość, że coraz więcej kopalń 
złota w Transw aalu podejm uje na nowo eksplo
atację.

— W l ® d ® ń  20 maja. (Giełda ebo- 
k o w a ) .  (Kursa w Koronach i po  50 kilogramom). 
Pszenica na wiosnę c-d — •— do — ■ — , na
mąj-cze* vfiet od 7 '63  do 7*67, na jesień od
7 '8 8  do 7 8 9 , tfio na wiosnę od — ’—  Jo
— •— , na maj-czerwiec od 7 5 ę  do 7 54 ; na 
jesień od 7 07 do 7*08; kukurydza na maj-czer
wiec od 5 57 do 5 5fc Da czerwiec-lipiec od — .—  
do — ■ — , na lipiec-sierpień od 5*61 do 5*62, 
na sięrpieó-wrzesieó od — •— do — *— , na 
wrzesień-paźdzlemik od 5 '7 7  do 5 ‘7 b ; owies 
na wiosuę od — — do — •— , na maj-czer
wiec od 7 18 do 7*20, na jesień od 6 '05
do 6 06 ; rzepak na styczeń-luty od — — do — • — , 
na sierpień-wrzesień od 13 85 do 13 95 olej rz r 
pakowy na kwiecień-maj od — •— do ,
na wrzesień-grudzień od do — * — . Ten
dencja spokojna.

— B u d a p esz t 20 maja (G id ia  
slotowa). (Kursa w koronach 1 po 50 kilogr.). Psze
nica na kwiecień od •— • — do — . na maj od
7‘42 do 7*41 na październik od 7 63 do 7 64 
żyto na maj 7 '3 5  do 7 36, na październik
od 6*80 do 6 8 5 ; owies na maj od — * —
do — • — , na październik od 5*69 do 5*70; 
kukurydza na maj od o 50 Jo 5*51, na lipiec 
od — d o — ’ — ; rzepak na sierpień od 13 40 
do 13*50. Oferty na pszenicę dostateczne. CJhęć 
kupna mała. Usposobienie spokojne.

W iedeń  20 maja. (Giełda południowa
godzina 12 m. 30). Marki 117*5 7, Renta majowa 
98 55, Węg. renta koronowa 93* — , Akcje austr. 
zakł. kred. 693 25, Akcje węg zakł kred. 697*—,
Akcje Anglobanku 280  50, Akcje Unionbanku
5 6 5 * —, Akcje Bankvereinu 489  50, Akcje Lander- 
banku 419 50, Akcje kolei państw. 683* - ,  Lom
bardy 92*25, Akcje kolei Elbethal 5 0 6 1— , Akcje 
fabryki broni — * — » Akrje tytoniowe — • — , 
Akcje Alpiny 469*— , Akcje Rim a Muranji 498  — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie
108*75, Ruble 254*50

Berlin 20 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 217*25, Tow. dyskontowe 189 — .

dni?. 20 maja 190! r.
HOTEL GEORGE. Hr. Z. Sobaiiska z Michałowiec. 

Hr. J. Sobański z Petersburgi,. K. Kułakowski z Kra
kowa S. Politzer z Radowiec. M. Longard z Kosowa. J. 
Niementowska ze Zbaraża. L Grabscheid z W iednia. W. 
Łuszpiński z Kossowa. H. Halin z W ygody. W. Osnobi- 
szyn z Saratofa . M. Gero z Budapesztu. T. W ajdowski z 
Tarnopola. E. Seifferth z Berndorf. A.

W ybranow ski z Ki mirza.
A. Raciborski za Spasa.
A Kauller z W iednia.

B ussanow ski ze 
S. Małachowski 

J. Górska z Ka- 
S. Uatnhski ze

Siryszowiec. J 
z Monachjuua 
m nernik pod 
Lwowa

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. N. Lisowski z Krakowa. 
Dr. J. Schwartz z Krakowa. Dr. S. Kiesler z Czer- 
niowiec. J. Stelm ach z Wieczorków. K. Sidorowicz z Za
leszczyk. M. Podhorska z Jazłowea. J. Czech z Pragi. 
H 1-. Łoś z Kulmatycza. J. Yalenlin z W iednia. Fr. S ta
nek z Wiszenki. Dr. A. Fuchs z W iednia. W. Silly z 
Budapesztu. J. Roguski z Tarnopola. Z M&aeyst-y z Ja- 
hłonicy

Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 
na  siebie żadnej za nie odpowiedzialności

Dr. Władysław Kruszyński
były lekarz kliniki prof Gluzińskiego, długoletni sekim- 
darjusz szpitala powszechnego na oddziale prof. Ziera- 
hickiego i Czyżewiczi ordynuje w sezonie letnim  w L u- 

b i e n u  (kąpiele jsiarczunej pod Lwowem. 571

Badan pod Wiedniem
kąpiele siarczane pierwszorzędne, lekarz zdrojowy d r .  
H e n r y k  K u m m e r l i n g ,  udziela wskazówek i in 

formacji 507

A d w ok at k rajow y
Dr. Ignac; Karol Czemeryński

otworzył kancelarję 538
we Lwowie, ulica Halicka 1. 20.

505 Dr. Jan Opolski,
b. długoletni asystent kliniki chorob w ew nętrznych prof. 
d ra  Glnzmsk.ego, osiadł w Stanisławowie, ulica Lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych.

P ra k ty czn a
nauka kroju

su k ien  d am sk ich
według systemu francuskiego przez F. W.

wyszła nakładem  wydawnictwa „Mód parysk ich“ 
LwOw ul. Akadem icka 1. 10.

Cena egzem plarza oprawnego w karton  wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 ko:. 40 ha l.

Za zaliczką nie wyseła się.

Dr. Zenon Leń!; u
operator,

mi&srka obecnie przj ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  ch orob ach  ch iru rg icz 

nych od g o h in y  3 —ń poósikdniu

? 7 i l l P 7 1 1 P  7 P l l V  pojedyncze i t-ałe szczęki w zlt>- 
G A lu U lf l l U  A y U j  cie, m etalu i kauczuku, p rzera
bianie starych szczęk nr nowe i dopasowanie źle lub n ie 
odpowiednio zrobionych, wykonuje się w at elier techniczno- 
dentystycznem, przy ulicy Kopernika 4. vis a-ris aptek: 
Mikolascba.
551 Z i dział techniczny WINCENTY SCHNEIDER.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4•/, listy hlpsteozne 
4 1;,/*/. listy LqWtsezsi 
»•/, listy hlpstsozss prsmjowaac 
4*/, listy Ttw. kredyt, z iem ski**
4 1/,*/. listy B ssks krajowe ;e 
4•/„ listy B u k s  K ra ju «
S'/„ sbllgaoje kenwsalse Banku krajowego 
4•/, potyozkg krajową
V I, psi. Mllpnoje proplnaoyjnt i wszelkie 

ranty państwowe.
Nadto i  ieca tn y  ; 53

Akoje pallo. Towarzystwa elektrycznego 
Partery to aprzodsjel kapuje pc saJaoktaam ^Jz: m kursie 

dziennym.
KANTOE WYMIANY

c. k. nprzyw. gałic.

akcyjn. Banku hipotecznego

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w adm inistracji fijl& O SA  (Lw&w, n i  AJraisffiBta 10)
a m ianow icie:

„BIEDNI LU D ZIE ', powieść M. Gawalewiuza 50 ct. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljiuza de Gaslyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku

szy druku), cena 40 ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 cl. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto

wych lub za przekazem.

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y U l A
Lwów, Hotel 2orża.
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Sprz aa:, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszjfch fabryk zagrani
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam  
ajentów dla bałamneenia P. T. Odbior
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sorzt, 
daż ręcznej -lauzyny 10 z!., a za nożną 
20 z ł , a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony towar. — Każdy handel, ma
jący dobry towar i mierne ceny, ajen

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze de naftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł,

Józef Iwanicki
mechanik i specjalista, — Lwów, Ho

tel Żo-ła. 414
I W '  Proszę żądać oennlkl.

i
przeciw milom

i o w a d o m !
Naftalinę,
Kamforę,
Antlmollnę 
Papier naftalinowy
Liście paczulowe 

I Piżmo 
Tynkturę Cajeput 

I lew.ndową 
Andela proszuk 
Zatherlln 526

Rozpylacze
poleca

m a g a z y n

i  M c m ii i  A BeicocA
l w ó w , ul. H. tnrhska I. 4.

oooooooooooo

L E O N A R D  S O L E C K I
wc LWOWIE, ul. Batorego 2

Poleca znakomitę KAWĘ pół ki'o 
65 ent — N i prowincję wysyłki 

w  w  woreczka :h 4*/4 kila za 6 50 ct. 
m  franco. Również poleca Znakomity 
2  KONIAK kuracyjny franc Łki, od 
5  znaczony na i rysi swie w e Lwo- 
S  wie, cała butelka 3-50, pół butelki 
J  1-80. ćwierć bntelki 1 złr. Wszel- 
Ł  kie towary w zakres handlu ko- 
S  rzennego wchodzące p< cenach _  
€  0 Ę T  uaJnlż8Żyoh. ' W  W
# # # # # # « # # » # # # # # # # # # # # # # /
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HANDEL

PŁÓCIEN i BIELIZN!
JANA MEDIA
16 WX LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobn

KO SZU LE SALONOW E
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
k j m i e  z przodami pikowy ił i i fał- 

dzikami (zakład! im i) po zł. 2 ‘75 i 3. 
KmzuIs kolorowe, kretenowe i ozfor- 

towe po zł. 2-50 i 2*75.
Koszule usuni po zł. 1 5 5  i 1*90; 

ozdobione na wzór ukraińskich ps 
zł. 2-30, 2 50 i 2-75.

Ketzule dla ahłspaksw po zł. 1-40 
i 1-60.

P ita  >SZPik> z ■ łłmerzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
pc ct. 90, zł. 1*05,1-15,1*45,1*65,1*80. 
Kutasa- dla ohłepaków po 35, 95 ct.

i zł. 1*15.
Ksłnlerze tnzin po zł. 2-40 i 2-30. 
B u k ie ty  tnzin po zł. 4  i 4-80. 
B kntkl płócienne, tnztn zł. 2-50.

PTwdzIws saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w sajwląkszym wyberze. 

Oryplsalse prsf. drr JT; *a wyręb" 
■s oeaaoh fabryozrytfa z najszlache
tniejszej wełny, zalecane dl'. c#„ub wątłe
go zdrowia, łatwo się przezięb*ających.
Koszule ) o a
A a ftu U f *3 ”
Kaioseey I majtki l  *
sktrprtk l I r „o: »hy j ni-P"
Ugrzswaozt u  is łą d a t I § -J
Ki asze  i  a . r
Kamizelki męskie włóczkowe z ręr 

wami po zł. 5, 6 i 7. 
nam ówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żąduii szczegół twe i mu 41.

S Z P A R A G I  własnej uprawy
5 kila białych grubrch »z -aragów złr. 
2-&0, 5 ‘-To białych średnio grubych 

złr 2 iJ  opłalnie za pobraniem  
] ocztowem. 4016

rs Tryk

|  .. W przeebodzie ulicami
Ossolińskich, Zimorowi- 

cza, Koraluicką i ś. Mikołaja zgubiono 
lańcusz-k złoty, okrągły i przerwany.

ZnaJaztu otrzyma odpowiednią na
grodę. — Zgłosić się należy n portiera 
w gmachu głównej poczty. 573

„Courir"
tegoroczne wy

borne i trwałej 
konstrukcji dra- 
g iwe i półwy- 

śc:gowe, włącznie z piękną, acetylenową 
latarką najnowszej konst-ukcji, dzwon
kiem i torebka z wszelkimi przyrządami, 
z gw ar oją dwuletnią za dobry materjał 
i lekki chód, polecam za cenę 169 k. 
Damskie i o w ery 170 kor. Mał-j nżywa- 
ne przeszłorocane rowery Waffen, Styria, 
Dtirkopp, Gr gera od 80— 110 k. Pnen- 
m Tyki nowe 8 —9 koi. Schlanchy 5 k.

Sprzed, ż tylko za gotówk>. Katalcgi 
darmo. Cenniki duże i wszelkie przyna
leżności za b )  h. w znaczkach pocztow. 
Dla hartowców bezpłatnie. 520

N A to  poleca i ł a  l 9J t e p  Momu
Tylko

18 k .
kosztrje

ręczna nastyna
Szyja każdy matarjal

graby i Cienki: najgrubsze enxno i naj
cieńszą webę, znpełnie tsk, jik  wielka 
maszyna. Sporządzona Z żelaz-, 8ta'i, 
polerowana, z przekładanem kółkiem zę- 
baten. ig'ami i olejarką, obrębiaczem i 
śrabociąg.em. Waży 5 klgr. Ghid każdej 
n  lazy.iy wypróbowany. CGa maszyna 
kos tuja z kompietnem nrządzenicn 
wraz z gwarancją że szyje wszystkie 
mat, gały, z polską instrukcją, tytko 18 U.

Łsskawo obstał jn i i  nskutteznia 
za za.iczką pocztową Koresp. polska.

M. KUNDB&KIN
Wiem I X , B erg g a sse  4

JOZEFA SCHHSTEBA
u'.nan< wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
pracownia i skład, Lwów. Kopernik- 5.

kołdry 
I rnatu- 

rr-.e

K X M X X X X X X X X X

Majątek do n a b yc ia !
składający się z 3 4 !  morgów dob ej 
ziemi, w ładnej okolicy, 6 kilem “trów  
do kule! z laznej, skąd 1 stacja do m ia
sta obw ciow ego. Łatwa takżj parcela

cja, obok większej lndności. 
ZgiOszenia pod adresem podpi

sanego : 569
Dr. G. R .th

w Krempnej pod i  osiem.

xxxxxxxxxxxx
A p te k a  w  Le ża js k u

poszukuje

oo 1 lipca.

Willa m urow ana
W G ir j r b o w t e ,  w m iejs3i ki m ity- 
cznem, w nroczem położenin, o sześcin  
pokojach, z dwnmorgowym ogrodem  
■) w o ro w m  i war-ywnym z w3zelkiemi 
możliwemi w ygolam i, z wolnej ręki do 
sprzedania. Zgłosrenia n podpisanego: 

f , W.  O l s u e w e k t .

Agronom-akademik
z p rak tyką w  w iętszych m ajątkach, 
oDznajomionyz gospodarką lasow ą, 
pragnie zmienić dotychczas zajm o- 
.ja są  p o sid ę  wskutek n .edogoday th  
w arunków , iub też weźmie m ajątek 
większy w tan tjem ę. O ferty u p ra 
sza pod C. L. B. poste-resttnte 
Jarosław. 539

Ja  A n n a  Csillatf

za swemi 185 r*m. długimi w łosa
mi olbrzymimi „Loreley*, dostałam  
tak w e przez 14-mies. używanie mej 

własno wynalezionej pomady.
Uznaną u s ta la  przez słynnych le 

karzy jako jedytj środek przeciw  
wyps danin włosów do przyspieszania 
wzrostu, wzmacniania kort ni Przy- 
czynią się dla panów da otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadaje jużpo 
krótkiem nżycin włosum na głow ie  
i brodzie naturalnego połysk n i ob
fitość, ochrania je prze i wczesnem  
posiwieniem aż do późnego wieko. 
Cum. Jednego tyglelki 1, 2, 3, i 5 z ł.

Wysyłka p-^nztowa codziennie za 
poprzedniem nadeslaciem  pieniędzy 
lnb za zaliczką ra  cały świat z fa
bryki , dokąd zamówienia posyłać 
należy. 3023

A n n a C słllag,
Wiedeń, L, Seilergasse 5.

Skład główny we L w ow ie: Bernard 
Fula, „G ra n d  H o te l" .

j  n x r 1 x i  bośnfickie, morele, 
B A A  gruszki, czeresznie, 

prz-iwybomy snsz na kompoty poleca

W ł a d y s ł a w  B a ż a a t
handel korzenny, delikatesów i win tylko 

przy uli y Hol.ckiej 1. 3. 476

Bieliznę męską
koszule od złr. 2 -S , Kołnierzy, pończo- 
55 i chy i skarpetki najtaniej poleca .

W I L H E L M  W Y S P I A Ń S K I
Lwów, plac Marjacki 4, hotel E ur >: ejski.

oh . eran Jak w la- 
tach poprzednich 

od 15 czerwca 570

P e n s  j  u  n a t
dla pań i panie i.

F r a n c is z k a  P a p ć e .
Do 15 czerwca Kraków Szp talaa 21.
Od 15 „ Rymanów, W,111 Zacisze.

W RYMANOWIE

We wszystkich księgarniach m o
żna nabyć pracę radcy medycznego 
D ra  H ttllera  425
„0 rozstroju n e rnó*  i syste

mie płciowym'.
Na koszta przesyłki 60 ct. w markach.

Cnrt Rober —  B r u a s iw ll

I
i

Dla wygody P. T. Odborcówi Mleczarni p. Kadzftowskiej
o r s a d - B s m  o d  K r ę f i )

w p»u*a sprzedaż pieczywa z mojej piekarni

również sprzedaję takowe w moicb sklepać1 j ; mianowicie:
1. w P*sażi Hausmanna od ul - SykstuskieJ 6
2. przy placu Beraardy e Au I '  10,
3  przy uiloy Łyczakow skiej I. 13 I
4 . p s y  uHci B lach arsk i^  I. 2.

Julian Zgórski
417 n łr fta ie l  realnoóci i piekarni.
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O H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y  O

EDMUNDA RIED ii.
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1 ______
wr<t U^st-Tci*.;, S s r i r ^ f e l  ł j« * ł» a  JUL

poleoa Ła3j«paiŁ gsoitifc!
k a w y  - * t s

j a  i-i a aryłty*
,-A

! t r « ą i b i V > V ) f .

Porto n o u  -
C n b a  grobonc-m isia . . .
Cojlon zielona .............................

przednia...............................
„ g ru b o z ia rn ia ia . . . .
„  perloy.-a . . . .

Mocca arabska  bardzo arom atyczna 
Jaw a zioia

I
1
1
1

96

0-i
0 8
08
08
08

Kawa Mocca arabska sama ożywa się ^  
tylko na czarną kawę. zaś na biotą kawę potrzeba ^  
gżywać z Cejlonem lob Jawą. „Vf.eU ożywa sic kaw? 
gatunki mieszane, wiwera* należy każdy 
oddzielnie opalić. 10

g a t u n e k  y

O O O O  O  0 0 0 € > 0  O  O O O O O O O * ^  0 0 0 - 0 ^ 0 0

Zakład w o d o ta o zy  »
Dra Chram ca

w Zakopanem w Tatrach
(stacja kolei'. 465

Otwarty cały rok, kuchnia wykwintna i zdrowa. Pokoje urzą- o o  
dzone z komfortem, pierwszorzędne urządzenia łazienek, ele- 
ktryzacja, kąpiele elektryczne, massage i ginmasiyka. Oświe
tlenie elekryczne. — Ceny bardzo przystępne. — Prospekty na 

żądanie gratis.

xxxxxxxxxtexxxxxxxxnxxxxxx 
X X  * *
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X  
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\ H z e l k i e  a r t y k u ł y g u m o w e  2
najsławniejszych fabryk

w e wielkim, w yborze
4irJ

",
HPIOTRA MIKO.ASCH

we Lwowie.

x x x x * t x x x  K X M S t * * x x x t t n x x x H t m

a

II
8

urządza biu o te"liniczn<'
Febryfci maszyn „Pertau11

Lwów Konerulką 18
S 0 T  Fijja w Rzeszowie.

4 8 Ji neraina rerrezentaGja ta rre if iliis f le  ScbMertwerte
przenoszeni* siły, tramwaje elektryczne, pioruaocbroay I telefony.

M o  oliwno I
i

O C « X X X X X X X X X X . ' O O C O t X > U k > j < .

"  T  i  1 "  Kąpiele siarczai R
I  1 1  r n  Q T ł  w pobliżu Lwowa. X
B B B I  B S I r :  I B Najsilniejsze wody siarczane

J  a. M Ł I A  JL-JL i  na kontynencie. Kąpiele bero- *
winowe. Dla potrzebujących ^
kuracji wodoej nowo urządzo- 3T%

ny dział hydropatyeznv, zost jący pod kierownict-Yem fachowem. Le- W
czenie elekt ycznością, masażem, ;nliala-ją. Kąuiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym statkiem reumatyzm, wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźniona postacn kiły, 
otyjbść choroby kobiece, prze wio .-zne zatrucia mei li zne, wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekarzy, ai teka, poczta i telegraf w miejicu. 
Dojazd: Fiakier z Gródka do lubienia H kor. wóz pocztowy ze 1 f.o 
wa i kor. 59 h. — Na żądanie przysyła dy-ekcja prospekta frpnko. 
O tw rB rc ił ' k r z ^ n n  34) u i a j n .  W pierw.ozym sezonie o 30 prc.

t a n ie j . —  L e k a r z  z a f e ł .: D r .  V ,ł a d .  K m s z y ń - k i  3 7 2

N a j n o w s z e 4 0 7 Wysyła na żądanie

m i 4.. „ „ a  LnszczycU k A t o l iwzory tupet ^  4.
Ort Fryderyku Leugvela bals n  brzozewy. Już

tam sok roślinny płvnący z orzozy, ieżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, nany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeL jedni k 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze caemicznej jako balsam, w takim raiie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t» Jeż nazajutrz raao 
odptdają prawie nłezaaozno łupieże zs skóry, która 
staje tlę przezt* Iśoląue hisJą 1 dsilk.ałia.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
| i  nniiiip młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i swia- 
j zóść. nsewr. w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiace, blizny, czerwo
ność nosi i łuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 

i ożycia i ii h ct. Dr. Leoglela mydło beozaoaows, najłagodniejsze i najadpo- 
wislnn-jsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do »<0>yc!>. w każdej większe; aptece m. nowicie: we Lwowie d Z. 
[Ra kera; w kcti.twlR o WiktoiT Redyka; w CisrnlowOSOh n Golichowskiego 
: nast. MfJłl apt., Schmiedt *  Fontin drogaetjr; w Tarnopol, n iiarcjam. 
i  Krzyżanowskiego; w Tanowi* n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w olol- 
[sku n Alfreda Linasenthala i w dreguerji A. Has*. 6001

m

polecano przez pierwsze powagi lekarskie

aT A N iS Ł A W # JR G tJr 
# w  J a r o s ł a w i u * *
ces. i król. dostawca nadworny

^Do nabycia wsządzie.
' ' 'S & S B to E S S ff lS S B E & S S

m o o o o o o o o o o o o o G o o o o o o o o m
«  l i t ó w  wystawęmn s l i  tkw m  *

X  X

497 nadesłano:

Mebelki ogrodowe, khka garnlturów salonowych 
i nowy FORTEPIAN Woroniecku go
za bardzo przystępną cenę.

» 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 (
H ajniższe ceny.

Bielizny męskiej
ze znaną marką fabryczną:

Główny skład
w handln pod firmą

S t a n i s ł a w  Cis a b r i e l
we Lwowie, pito Halfokl I. 3. 519

1 • A : n e o  8 Z 8 ? m ę B n

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

n

Nowo otwarty Dział Fotograficzny
Or^guerji PIOTRA M iK O U S C H A  i Sp. we Lwowie
508 poleca

P a p i e r y  celoidynowe KurzaK o d a k i  wszelkich systemów 
A p a r a t y  ręczne i sta tyw  we
P ł y t y  Lum ere’a i Schieussneca 

i francuzkie M,rque de 1’Etoile 
P a p i e r y  bromowe N. P. G.

j W  po cenach

W s z e l k i e  p r z y b o r y  do
fotografii

C h e m i k a l i a  w patronach i 
angielskie w pastylkach (Tabloid)

fabrycznych.

I

Snfadgnia, obiady 
— — 1 kolacje !
potrawy sporządzane na deserowem maśle. Olbrzymi wybór przekąsek 
goiących i zimnych. Bufet w delikatesy suto zaopatrzony. Wyśmlenltfi 
piwo pilzneóskle (4 razy dziennie świeże). Winu w wielkim wyborze 
stołowe, białe i czerwone 1U litr. o l 12 c t , Miód, Porter angielski

pt d aphaimLel Z .  Zadurowicza i Soołki «

L  L a se ra  p l i s t i r  ih  turystów .
U z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  u a b r z m ia f to & c io tn  i t d .

Główny skład:

L  Schw8nk’a Apteka, Wien>Meidling.
Żądać j  , i c a , , n  pla3ter* dla tu rystów  
trzeba c l p0 gg r£

Be nabyoia w wszystkich aptekaoh. 308

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego 
P. Mikolascha. J. WewL.skiego, Z. Kacke-a w Tarm polu L. Fleischman, 

Krzyżanowski; w Czo.-tkowle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L E 
ntenzl; w Przemyślu W. Sadkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w S»m- 

berze J. Lepiankiewicz w Czernlowoaoh Grabowicz i Herold

XX
X
■<&?

i

559

C m i m  lib iB M im
25  c ze rw c a  1901.

Główna w ygrana
wartości

koron 3 0 .0 0 0 . ■

Losi M i d■Ai,
koronie

polecają :
M. Jonasz, Kitz & Stcif, M. Klar- 
feld, Korman & Feigenmann, Sa- 
mnely & Landau, Wiktor Ghajes 
i Sp., Ang. Schellenberg i Syn, 

Sokal & Lilien.

0000000033000000000000000
j w  B B B JT  stacja klimatyczoa w Karpa-

B I  tach, idealnie zdrowa i pję-
U K A B t  A H A 1 A I  kaa- W pensjonacie życie i M  ■ ■ B mdi B |  M  B BB B W  mieszkanie od 2 złr. bO ct.
B B I  B  l l l l l l  1 1  ■ W W  Stacji kolei, poczta, telegr. f OO

O O  ^  ■  ■  W  ■  W w m iejgcu 529

Adres: J. Glińska, Hrebenów.

O G  0000300000000000000000
D ra L u d w ik a  Schw einburga

Sanatorium  i za k ła d  w odoleczniczy
(w ZUCKMANTEL austr. Śląsk).

Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elektrote- 
rapia, masaż. Kuracja djetetyczna i terenowa. Kąpiel, dwukomórkowe i elektry- 
c z G O - ś w le tr in e .  Gm ich zakładu n o w o - z b u d o w a n y .

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy mechani
czne. System dra Herza. — Badania promieniami Bóntgena podług d’Arsova!a. 
K. piel.- sztuczne suche (w kocach), Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwa- 
sorodowe et:. — dołożenie zakładu urządzone -o z komfortem — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Ceuy umiar
kowane. — Prospekty opłatnie. 819
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sanatorjum i za-kład 
wodoleczniczy

3 kim. od Lwowa. — Telefon mia
stowy Nr. 572.

ZaLład w tym roku przez do łupienie sąsiedoicn lasów znacznie 
rozszerzi.ny, posiada prócz d a w n i e j  istniejących znakomitych urządzeń 
do wodolecznictwa, eicktroterapji, dyetetyki i t. d. jako nowość w tym 
roku kąpiele sicneczoe i powietrzne na wzór istniejących u dra Lab- 
mana w  Dreźnie.

Wobec szerźacej się zagranicą i we Wiednin słiwy dobrych 
wyników leczenia mułem „F an;} ', pochodzącym z wnikano w w oko
licy Battagiji w północnych Włoszech, zaprowadza zarząd Marjówki 
w roku b. n siebie urządzenia celem stosowania tego* mnłu w Wszel
kich chi robach reumatyzmu mięśniowego, stawowego, w chorobach 
nerwowych jak Ischias, porażenia, tabes, w chorcb.ch kobiecych i t .  d.

Sezon od 1-go M ja do końca Października. — Kuchnia zakła
dowa wa własnym zarządzie. Wikt zależDy od wskazań, albo mięs ża
by,- albo wyłącznie jarzy nny. — Ceny więcej jak nmiarkowane, od 7 
koron dzieDnte za wszystko.

Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie. 410
Wszelkich wyjaśn*eń D d z ie la  kierownik i wsp łwUściciel z a k ł a d n  

J. Zakrzewski, Lwów, Akademicki 28, telefon Nr. 684.
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Pociąć Kolejowe l o l l i  mm. śro lo w o -e n e isrje p  od l aaja 1901.
Pa Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2-31*, 9-50 noc) 
z Podwołocsysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
z Tarnopola-Krasne-Brody 
z BorakW.-GrzymaJosv.-Kop 
z Rzeszowa . 
s Cserniow.-Itskan (12-15n) 
z Cliodor owa- Pod wysokiego 
s Stryja, Ławocs. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Ltryja, Stanisławowa . ,
z Bełżca .  ....................
z P«awy Rnskiej i Sokala . 
z Janowa . . .  (9 rano)
z B rznchow ic.....................
z Zimnej Wody 7-10 r.

rano

6-10
3-35
-3-ia
8-—
3-35

6-20

8-10
8-lOf
8'10

6-00
7-45 
6-46*
8-10

przdp.

8-50
8-00
7-40

11-45
11 55

8-15

8-15
9-00

popoł.

1-35*
2-35* 
2-20*

2-35

1-45*

1-10
1-10
1-10

3-14
12-55

11-15

vuecz,

5-50
5-35
5-00

5-35

5-40

4-40

5-55 
5-55 
8-28§ 
7-36 
5-45

noc ze Lwowa odchodzą :

8-40* do Krakowa (8-40 raao) . 
10 20 do Padwotoczysk z gl. dw. 
10-02 „ z Podzamcza
10-20 do Tarnopola-Kopyczyniec .

do Borek W.-Grzymatewa . 
12-15 do R z e s ro w a .....................

9-20 do Czsrniawiec-Itzkac . . 
10-20® ic Chodorowa-Fodwysok. .

Stryja, Ławocz., Bndac. 
do Stryja, Chyr., 3acbej (f) 
do Stiyja, Stanisławowa 
do Bełżca . . . . . .
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-30 wiecz. f t  
d« Brznchowic 2-51 * n. i. 
do Zimnej Wody 3'20 *

10-50
10-50
12-15

9-419
8-50
8-49

rano

4-.15
6-30
6-43

6-35
6-25
8-35

9-15
5-45'
4-10

przedp popoł. wiecz.

8-SO 2-55* 6-20
9-25 1-55® 7-10
9.42
9-25

208* 7-35

9-35 1-55®
3-30

9-55 2-40* 6-1.0
10.25 2-45*

6-35
SOOf 3-05 7-OOf
9-10

10-20
7-00

10-20 7-25
l-2 5 |t 3-15 6-309
10-20 2-15* 7-52
8-45 625 6-40

* Pociągi pospieszno (SchnelzOge); § od 1/5 81/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a ad 1/5—15/9 w niedziele l 
e» od 1/6—15/9 ♦  1/8—15/9 w dni powszednie; f t  od 1/S—15/9 w niedzielo i święta; §§ od 1/5

noc 
l l O O O  
112-45 
110(1 
11 -32 
11-10 
1110

(10-30 
l 2-51

f 9-lOft 
i 3-35§5 

3 26 r. 
10-50

święta; 
5-81/5

ad 1S/9—-30/9; • ®d 7/5—10/9.
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-40 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-40 wieczór.
W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety ajencja dlieumków J. St. Sokołowski w pasażu Hausmana 1. 9, od 

7-mej rano do 8 godziny ..ieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego^ inuego rodzajn bilety, ilustrowane przewodniki, rozałady jazdy 
i t. p. biuro informacyjne c. k. kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II, drzwi Nr. 52 w godzinach 
urzędowych (8—3, w święta 9—12). Czas środkowo-enropejski jest wcześniejszy o 36 minut od czasn lwowskiego.

KLYTHIA “u " X 0WA"IA 
■ P U D E R

N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i ,  t o a l e t o w y ,  b a l o w y  I s a l o n o w y  p u d e r
biały, różowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pohla c. k. profesora w Wiedoin- 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej pnszr1.

GOTTLIEB TAUSSIG
C. k. Nadworna fabryka myd** toaietowyoh I perfomeryj w Wledalu. 8020 

Skład główny: Wiedeń I. Woizeile 3
Cena 1 puszki f złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lnb poprzedniem przysłaniem

należytości.
Skł-idy we Lwowie n Z. Rnckera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda Gilrttle.a, Stan. Gabriela, Aloizego HtlbDera, 

Kauczyńskiego f Oberskiego, H. Grtlnspana. O. T. Wincklora i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Mcrkel i we wielu aptekach, perfnmerjach i droeuerjach.

Koncesjonowany i kauc onowany

Z&Uat sp eiycyjno  - przew ozow y
I posługaczy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, plao Bernardyński I. 3

telefon nr. 655.
Załatwia opakowania, przewozy 

mebli, towarów i t. d. 
Przewóz sprzętów w miejscu i na prowincji, z poręczeniem za uszkodzenie. Mający 

ludzi tylko fachowych, poleca się P. T. Publiczności. Geny umiarkowane.
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Olejek kosodrzewinowy a
2 nakcmity środek p r z e c i w  ł u p i e ż y  

m r  cena 2 korony 'BBB

v  J A N  1 H N A T 0 W I C Z
Lwów, nl. Sjkstuska 1. 25, ul. Halicka 1, 11 — Kraków Snkiennice 1. 20, 

563 Przemyśl ul, Fiancizlriińska 1. 24.

V 0 0 0 0 0 0 G 0 0 0 0 9 €

Jaworze- ErnsdorfSanatorjum
i ZaKLa w odoleczniczy w

S z lą s fc  a n s t r | s e k i  k u ł o  B l l s a a .
OflT O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r e k .  4017

Uiząd pocztowy, telegiaficzny i stacja kolei w miejscu. Wspaniałe położenie 
górskie U stóp szIąskicL Beskidów; klimat łagodny i zdrowy. Wzorowe no
woczesne lecznicze i kąpielowe urządzenia. Oświetlenie acetyloaowe. Znako

mita restauracja pod ści.-łą kontrolą lekarską.
Kierownik leczniczy: Dr. L e o p o l d  N e m e r a d  znany hydrnpata i d łu

goletni kierownik Zakładu leczniczego Lindewiese.
Wszelkich mfo-macyj udziela tylko dzierżawca dóbr i zakładn kąpie

lowego: K a r o l  F o r n e r .

Odżywianie sił

T R O P O N
środek podniecający apetyt i nadzwyczaj pożywny

stanowi podstawę wyrobów T rs t p o D - p ie c z y w a ,  T r o p o u - C l l k e s  
Tro;,on-czckolady, Tropon-cacao, Tropo.-mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n - m ą c z k i  W a ł k o w e j  
i służy jako dodatek do zup dla zurowyoh I rekouwalesoeniów.

— W s z ę d z ie  d o  n a b y c i a .  -— t .
Książka kneharska Moderne Kraftkuche* gratis i frapko.

3025
Austr. węg. fabrykaty Tropon

W iedeń Vlll/I Kochgasse 3.

m r  P e r ł a  K a r p a t .  * 9 1

T R E N  C S I N - T E P L I T Z
kąpleie siarczane w Górnych Węgrzech

0 20 minut drogi od stacji koiei Tepla-Trencsin-Tepl tz b ajsilnie sze kąpiele
siarczane w Austro-Węgrzech, o termach Daturalnych od 37 do 4 2 ’ C. 

Oryginalne kąpiele błotne przeciw podagrze, reumatyzmowi, paraliżom, newral- 
glom, Isohias i t. d. — Swietl ne r a piele osubno d n  pań i panów. Dobry wo
dociąg z górską wodą źródlaną. Kąpiele basenowe, masażem i elektrycznością. 
Gimnastyka, lecz l iczą i kurarja żętyczna i terenowa. — Tanie, odp< wiadająoe 
wsielkim wymogom pod względem hjgieny i wygody mieszkania, pomię Izy ra
nami dom Siny, Hotel TepliU, dworzec zdrojowy, kastel dom „Dr«iherzen‘ , 
szczególnie się zalecają. — Dobre i tanie ut.zymanie w Hotelu Teplitz-Oester- 
reich, Eietant, także dla starowiercow-Izrael.tów i wiele innych jaałjdajni. — 
W majn t wrześn u za 6 koron opłaty dzienDej cały pensjon — bez wiatu za 
3 korony pomieszkanie z opałem i kąpiele (z bielizną). — Codz »nDie koncerta, 
teatr i inne rozrywki. Położenie miejscowości wolne od v. iatrow i wolne od 
prochów powietrze. Frekwencja przeszło 6.000 gości kąpielowych. Omnibusy i 
fiakry przy każdym pociągu. Zakład prze: cały rok otwarty. Początek aezonu od
1 maja do końca września. — Ilustrowane prospekty bezpłatpie przez dyrekcję

Zakładu kąpielowego. 544

A. Thienyego prawdziwa maść centyfoliowa
jest najsiłuiejszą maścia narywającą, dokładnie czyści, 
uśmierza bole, "goi szybko, odmiękcza, a przez to nwaln-a 
od ciał obcych, które do wnętrza się dostały. Jest nie

zbędną dla t u r y s t ó w ,  k o l a r z y  i J e t d L i - ó * .
mĘF Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 
3 kor. 50 p. Słoik na próbę za poprzedniem zaliczeniem 
l  kor". 80 hl. n r - n  prospektem i spisem składów wszyst
kich krajów na świecie, rozsyła a; ekerz A. Thierrye’go 

fabryka w Pregrada koło Rohltsoh-Sauerbrun.

Wystrzegać się należy naśladownictwa i nważać na powyższą markę ochronną 
umieszczoną aa każdym słoikn. 6005

nieprze
makalnePłachty......1/  ż a g l o w e g o

w  k o l o r a c h : b i a ły m ,  c z a r n y m  i ż ó ł ty m  
d o  n a k r y w a n i a  w o z ó w ,  m a s z y D , stert, 
D a r z ę d z i  r o ln i c z y c h  i t p  i t p .  w e  w s z y s t k ic h  

w i e l k o ś d a c n ,  poleca 554

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R ynek  38.

Z powodu wy d z i e r ż a wi e n i a  majątku
do sprzedania Claytonowaka

-Młócarnia parow a
p r a w i e  n o w a  o  s i l e  6  a t m e s f e r

v  K ołoH ce u- Ś l i w
(nad Dniestrem).

Bliższych objaśnień udzięla obszar 
dworski. 504

Dla pp. malarzy szyldów, 
malarzy pokojo- 
wyoh, l a k i e r n i 
ków, oto* rr zy,  
toKar-zy, farbia

rzy. kapel nzńikóa, blacharzy i wszelkich 
profes;onistów ust; nowi en wyjątkowr

ceny zniżone
n a wszelkie potrzebna materja/y, 
co podaję do powszechne) w iado
mości Szanow nych pp. m ajstrów .

Gtówy stiat farb i m&terjsKiw
Alojzego H i i b n e r a

Lwów, Rynćk I. 38 554

z n a jd z i e  u m i e s z c z e n ie  w  b a n d lD  
p łó c i e n  i  b ie l i z n y  

J A N A  B I E D Ł A
WE LWOWIE. 564

N a  sezon kąpielowy!
da kąpieli 
i zażywania:

Franzefisbadzką, borowinową 
Karlsbadzką, Morszyńską, Marlen- 
badzką, Iwonlcką, Rymanowską, 

kamienną I morską.
Siarkę da kąpieli, Kule żelazne, 
Sode, Korę dębową, Ekstrakt s&- 
siiowy, Aptraty do nacierania 
ciała. Rękawiczki do nasierania, 

Gąbki toaletowe I Luffch Itp.
po’eca,ą 554

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

O-ijiowiedtialny za redato)*: Dr. farimien Ostasrtwski-BaiaAalni. i wydawsy: Dr, Z .  Ostmewski-Bsrański, MiUki \ Sp. Z drukarni H, &hor?U I Sp. pod rarządem SL Piotreorskteąe.


